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Przedpłata na „Gazetę Marodową' wynosi 


wa Lwowie : na prawineyi : za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 zor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ BO, 10 kcr. 50 1 
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 ., ~ 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści' luk 
też z warszawskim tygodnikiem „alarme“ i 12 to- 
uiamii roczuie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 ker. $0 h. 

$ na yrowincyi ® 80 , 
Ms Lwowie za cdneszenie do domn dopłaca się 
40 hal. mies'ęcznia. 


Retorina administracyi 
a nie zmiana systemu państwowego 
w Rosyi. 


Z Petersburga via berlin i Londyn nade- 
telegramy, donoszące, że w zeszłym tygo- 
ło carskie postanowienie, odrzucające 
aystemu państwowego, a 
-] " | cara o 
potrzebie reformy administracyjnej, jak 
1) rozszerzenie organizacyi ziemstw 
na Królestwo Polskie; 2) rozszerzenie kom- 
betencyi ziemstw gubernialnych i okręgowych: 
3) ograniczenie prawa veto i kontroli. jakie mają 
władze państwowe: 4) samodzielne mianowanie 
własnych urzędnikow przez ziemstwa; 5) 
zniesienie postanowień o wydalaniu w drodze 
administracyjnej: 6) ustawodawcze zarzą- 
dzenie, aby wszelke kary. pozbawiające obywa. 
teli praw, były wymierzane przez odnośne sądy: 
7) gwarancya wolności sumienia i wyznań; 8) 
rozszerzenie autonomii gminnej miast. 

/yczenia w sprawie wolności prasy. stowa- 
rzyszamia się i zgromadzań. określono jako nie 
nadające się do dyskusyi. a wedle berlińskiego 
Locul- Angeigeru naczelny zarząd prasowy wydał 
Już nawet okólnik do redakcyj dzienników z za- 
kazem pisania o zgromadzeniach, rozruchach i 
w ogóle o demonstracyach na rzecz konstytucyi. 

Ile jest prawdy na tych doniesieniach nie 
można dziś jeszcze powiedzieć, zwłaszcza, że 
nieznana jest jeszcze w tej chwili treść manife- 
stu, jaki miał wydać wczoraj car z okazyi 
swoich imienin. Postanowienie cara, wyżej poda- 
ne, jest prawdopodobne — nie można się było 
bowiem spodziewać, szczególnie w obecnej chwili, 
gdy wojna na dalekiim Wschodzie nie ma się je- 
szcze wcale ku końcowi. aby car powziął jakąś 
dycyzrę co do zmiany systemu państwowego t.j. 
zmiany samodzierżawia na konstytucyę. 

Niewątpliwie jednak ruch konstytucyjny, 
zapoczątkowany w kKosyi. nie da się jakimś o- 
kólnikiem zarządu prasy, wydanym do dzienni- 
kow, — zdławić. Nie w formie jawnej, to w taj- 
nej, ale nurlować będzie i być może, że później 
cel swój ostatecznie osiągnie. Niewątpiiwie i spra- 
wa stosunku Rosvi do Polaków, poruszona przez 
wiele dziennikow rosyjskich nie może nagle zejść 
z widowni. Nowoje Wiemia niedawno pisały: 
„brawa swego na istnienie dowiodła Polska tem, 
że istnieje. W ogóle uszanujmy cokolwiek i 
stwórczość Boga, życzącego, by istniał nie jeden 
typ ludzki, ale ich rozmaitość, by przejawem 
piękna zycia było bogactwa form różnorodnych. 
Szacunek dla Opatrzności skierowałby nas do 
szacunku praw narodowych i ludzkich“ A Ruś 


„Nie poruszalibyśmy sprawy rosyjsko-pol- 
skiej, gdybyśmy nie wierzyli głęboko i bez- 
względnie, że warunki, w których żyliśmy, jako 
pozbawieni zdolności mowy żŻebracy i jako na- 
ród podbity, nie mogą istnieć nadal, że przeżyły 
się niepowrotnie, Że nie wskrzeszą ich Żadne 
zaklęcia... Rozumiemy doskonale, Że w warun- 
kach obecnych nie jesteśmy w stanie załatwić 
nietylko sprawy polskiej, ale żadnej sprawy we- 
wnętrznej... Nasi przyjaciele, zarówno jak wro- 
gowie, nie idą zbyt dałeko w żądaniach, jakie 
nam stawią, ale nie chcą mieć nas za ludzi, 
dopóki nie mamy zapewnionych praw ogólno- 
Judzkich, jawności, wolności stowarzyszeń, nie- 
tykalności jednostek i ścisłego przestrzegania 
Prawowitości... Gdy spełnią się te nadzieje 
sprawę polską rozstrzygniemy. Równouprawnie- 
nie obywatelskie, zapewniające możność postępu 
cywilizacyjnego i narodowego, popodzi poważną 
Większość narodu polskiego zarówno z nami, 
Jak ze wspólną państwowością, która zachowa 
przywileje władzy zwierzchniczej potężnej, ko- 


nieczne dla je] mocarstwowego stanowiska wobec 
spraw słowiańskich i śródeuropejskich*. 

Takie myśli, takie zapatrywania raz rzus 
nie przestaną 
więc dziś 


Cone w społeczeństwo rosyjskie, 
skutkiem ukazu kiełkowac. Jakiebv 


Na bruku rzymskim 


Rzym |5 grudnia. 
(To, o czem nie piszę. — Wrażenia z bruku. — 


Zimno i kominki. — Co to witufy? - Przygo- 
dy s opalamiem miesskania,. 
Nie zamierzam wkraczać w  atrybucyve 


stałevo w Rzymie korespondenta Grazety Naro- 
-dercej | dlatego nie będę rozpisywał się o poli- 
tyce, ani bieżących faktów komentował. Nie do 
mnie nałeży naprzykład ocenienie znaczenia dla 
Włoch, oraz szans powodzen a jawnego zbliże- 
nia się Watykanu do Kwirynału. Zbliżanie to 
słabe jeszcze i że się tak wyrażę „próbne“ na 
razie, które objawiło się przy wyborach, oraz 
Z okazyi chrztu następcy tronu, zrobiło ogromne 
wrażenie tutaj i było poważnie komentowane 
przez miejscowe dzienniki. 

Również nie bedę zajmował się parlamen- 
tem i studyował ukształtowanie się stronnietw, 
bo  donieśliscie już swoim czytelnikom o 
klęsce. poniesionej przy wyborarh przez re- 
iepubliksnów. radykałow a głównie przez so- 
cyalistów, dzięki właśnie udziałowi katolików, 
którzy po raz pierwszy gremialnie poszli głoso- 
wac na kandydatów rządowych, zwolenników 
polityki (rolntiego. Obecnie może byłoby inte- 
resującem sledzenie prac deputowanych, ale 
przyznaję otwarcie, że nie mam najmniej- 
szej ochoty dusić się w brudnej, ciasnej i ciem- 
nej norze, ktora zowie się lożą dziennikarską na 
Montecittorio. Poczekam, aż warsztat prawodaw- 
ców włoskich zostanie przeniesiony do nowego 


P.ojektujemy 1 uskonujenry > 
ta ye, wodociazi | karaliza yy iurową, 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, 


Qgrzevania centralne, Weny 


Pralnie i musznse me- 
uhun:czne, URwietlenie j utontówe nałtowem swiatełm Żarowem 
„Zmiez* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


We Lwowie — Środa dnia 21 G 


GAZETA NARI 


carskie, pesymizmem. 
przejmować się nam 


nie było poslanowienie 
który niczego nie tworzy 


nie należy. 


Łudowcy przeciw duchowieństwu 

Stronnictwo ludowe traci wszelką miarę. 
Naturalnie nie włościanie, około niego zgrupo- 
wani, ale jego przywódcy, ktorzy. bojąc się tra- 
dycyjnego i naturalnego wpływu duchowieństwa 
na lud, starają się wszelkimi sposobami budzić 
rozdźwięk między ludem a jego duchowymi prze- 
wodnikami, starają się budzić nieufność wśród 
ludu do duchowieństwa. 

Wszyscy mamy jeszcze świeżo w pamięci 
smutne wypadki, które uniemożliwiły ducho- 
wieństwu wzięcie udziału w uroczystościach 
odsłonięcia pomnika (iłowackiego w Tarnobrze- 
gu i kolumny Mickiewicza we Lwowie. Tu i tam 
wybrano na mowcę posła Bojkę, który zbunto- 
wał się przeciw swemu biskupowi. Wiadoniem 
też było dobrze, że Bojko. wiedziony poczciwem 
poczuciem, które w jego duszy chłopa polskiego 
zawsze jeszcze żyje, chciał ukorzyć się, lecz 
powstrzymali go w tem jego „polityczni“ prze- 
wodniey. A uczynili oni lo z całą samowiedzą 
i teńdencyą. 

Dlatego duchowieństwo nie mogło wziąć 
udziału w uroczystości, której cechę nadawał 
Bojko, widomy symboł, chociaż może mimowolny, 
tego buntu i tego występywania przeciw bisku- 
pom i duchowieństwu. 

Duchowieństwo z powodu tych smutnych 
zajść wyraziła tylko swoje ubolewanie i swój 
żal. nie ujmując jednak nic ze swej miłości dla 
ludu i nie opuszczając żadnej ze swych prac 
dla dobra tego ludu. Innych żadnych konsekwen- 
cyj ciąynąć nie chciało i 4 pewnością korzących 
się miłosciwieby przyjęło. 

Inaczej jednak ludowcv, a raczej znowu ich 
przewódcy Ten rozdźwięk, który chwilowo po- 
trafili wywołać, pragną oni ustalić. Onegdaj od- 
była się w Krakowie rada naczelna tego stron- 
nictwa. po której opublikowano następujące re- 
zolucye : 

1. Wobec przykrości, których przy odsłonięciu 
pomnika Bartosza Głowackiego w Taruobrzegu i po- 
mnika Adama Mickiewicza we Lwowie reprezen- 
tanci ludu polskiego doznawali ze strony tych. co 
mają święty obowiązek przestrzegać przykazania: 
„Kochaj bliźniego“, mężowie zaufania polskiego 
stronnictwa ludewego zebrani w Krakowie dnia 18 
grudnia 1904. oświadczają, że lud walczący pod 
sztandureiu polskiego stronnictwa ludowego był, 
jest" i zawsze będzie gorliwym wyznawcą i czynnym 
wykonawca zazad nauki Cnrystusowcj, a wierzy w 
rychłe spełnienie niezawodnego pewnika. który głosi, 
że większe jest miłosierdzie Boże, aniżeli złość 
ludzka. 

2. 4 uwagi, że pewne klasy uaszego narodu 
usunęły sie od udziałn w uczczenin pomnika chłopa- 
bohatera, Bartosz (Glowackiego w Tarnobrzegu a 
natomiast na Litwie inne osoby należace do tej sa- 
mej klasy brały udział przy odsłonięciu pomnika 
carycy Katarzyny, największej nieprzyjacidki nasze- 
go narodu, przez co zbezcześciłi imię polskie, zgro- 
madzeni mężowie zaufania stronnictwa ludowego w 
dniu 18 grudnia 1904 w Krakowi» wyrażają swoje 
oburzenie i potępienie. 

Stronnictwo ludowe straciło już wszelką 
miarę. 

Zestawić usunięcie się duchowieństwa od 
bezpośredniego udziału przy odsłonięciu pomni- 
ków galicyjskich (nabożeństwa w kościełe bo- 
wiem były odprawione) z wzięciem udziału pew- 
nych osób w odsłonięciu pomnika carycy Kata- 
rzyny — jest zuchwalstwem i urągowiskiem. 

Pouczać duchowieństwo o  przykazaniach 
Bożych — jest również niezwykłem zuchwał 
stwoem i urągowiskiem. Bojko czy p. Stapiński—- 
nauczający publicznie katechizmu biskupów — 
toć przeci^ urągowisko. 

Wierzymy, że lud, grupujący się pod szlan- 
darem ludowców, jest przywiazanym do swego 
Kościoła. Ale nie wierzymy, by łakimi byli przy- 


gmachu. Poczekam długo. zdaje się, bo wpraw- 
dzie plany nowego parlamentu są od dawna 
przygotowane i zatwierdzone, ale rządowi brak 
monety, aby przystąpić do robol a wykończenie 
rowego, wspaniałego na prawym brzegu Tybru, 
gmachu sprawiedliwości odwleka się z tych sa- 
mych powodów. Pałac ten prawdziwą stylową 
ozdobą nowego Rzymu. 


Zaznaczam tedy z góry, że pragnę tylko 
na wyrywki i impresyonistycznie, jeżeli wolno 
mi się tak wyrazić, notować wrażenia, Jakich 


doznaję nie w Rzymie, jako takim, ale na bruku 
rzymskim. 

A więc: wrażenie pierwsze. 
słem, stanąwszy na owym bruku. 
rzam opisać, da się okreslić jednem 
błoto. 

Przez cały listopad deszcz padał prawie 
bez przerwy, a rzymski magistrat oszczędny. 
czy też niedbały, nie utrzymuje zamiataczów. Nie 
zatem dziwnego, że błoto potężne zaściela place 
i ulice, nie wyłączając pierwszorzędnych, jak np. 
Corso Umberto. Takie błoto widziałem tylko w 
Paryżu w epoce słot jesiennych, no i we Lwo- 
wie rozumie się. 

To niechlujstwo miłe tylko szewskiemu ce- 
chowi, bo buty zużywa, przyczyniło się do roz- 
woju specyalnego przemysłu. nieznanego u nas 
zupełnie, skromnego, ale rentownego, jak się 
zdaje, t. zw. czyścicieli obuwia, ktorzy na ka- 
żdym niemal rogu większej ulicy, siedząc przy 
drewnianern pudle z odpowieduimi przyborami, 
a więc szczotkami, czernidłem itp., głośno prze 
chodniów zapraszają do siebie i ża skromne dwa 
soldy buciki im czyszczą i cieszą się klientelą 
wcale liczną. 5 

J] drugie wrażenie moje w Rzymie da się- 
określić jeduem słowem: zimno! Ale to zimno. 


Chy 


jakie odnio- 
które zamie- 
słowem: 


łaźnie ła»lenki 


low =wl<io 
: (dawniej WŁADYSŁAW N IEMEKSZA) | i ć 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


rudnia 1904. 


ZA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


wódcy tego stronnictwa i dlatego ich — a nie; 


lud — zwalczać należy. 


Korespondencye. 


Monachium 18 grudnia. 


(Polacy w Monachium. — Dawniej a dzisiaj. — 

Seninarywm gesmanistyczne prof. dra H. Paula — 

Dr. Kazimierz Piieł. — Łiezba Polaków ne uni- 
wersy.ecie. — Książę rejent.) 


O ile coraz mniej malarzy z Polski przy- 
jeżdża do Monu hium na kształcenie sie. prze- 
nosząc zupełnie słusznie Paryż nad „Ateny nad 
Izarą*. o tyle uniwersytet i politechnika. obie 
instytucye słynne na cały świat ze swych uczo- 
nych (np. Roentgen, Kraepelin, Paul, Miincker, 
Sandberger, Krumbacher, Graetz, Dyck itd.) 
przyjmują coraz więcej Polaków w swe podwo- 
je, do czego przyczynia się i większy zasób 
środków do kształcenia się i mniejsze koszta 
studyów i utrzymania. 

To ostatnie w porównaniu z kosztownym 
Berlinem jest wprost minimalne. Zresztą rząd na 
wskroś katolicki i wobec obcych, szukających 
środków nauki, bardzo liberalnie i niemal kur- 
toazyjnie usposobiony, wiele wabikow posiada. 
Wreszcie jest już znaną cechą Monachium, że 
tutaj nawet ten, kto nie chce, może się dużo 
nauczyć Galerye, biblioteki, muzea, zbiory pry- 
watne i hojnie subwencyonowane seminarya 4a- 
praszają chciwych wiedzy. Nic dziwnego, że 
przypływ Polaków jest coraz większy. 

istnieją tutaj trzy stowarzyszenia: polskiw. 
Dziwnem się to wyda niejednemu, że aż 3! 
W istocie tylko polityczne śmiesznostki i rożnica 
zapatrywań na pewne kwestye społeczne lub 
polskie rozdzieliły kształcących się studentów 
polsk'ch w Monachium. Dawniej istniała t. zw. 
„kuchnia polska“, w której „chleba naszego daj 
nam dzisiaj* jednoczyło Polaków monachijskich. 
To przedsiębiorstwo skończyło się dość poważ- 
nym deficytem, co nie jest znowu tak trudnem 
do zrozumienia, bo trudno wymagać od ludzi 
myślących o składowych częściach maszyn, ma- 
krokosmosie lub o Rembrandzie, aby troszczyli 
się o kałarepę lub mięso. Znalazły się niestety 
także jednostki, kture nadużyły zaużania zarządu 
kuchni w sposób karygodny; można było między 
niemi znaleźć naszych pobratymców z Zachodu, 
którzy „na conto* przynależności do jednej i tej 
samej rasy przesadzili w używaniu prawa go- 
scinności. Dziś „kuchnia“ nie istnieje, a kto wie, 
czy nie na dobro nształeącej się młodzieży. Po- 
lityka bowiem zabieiuła tyle ozasn, «a niesforne 
żywioły nie mało przynosiły rozstroju. Miejsce 
polityki zajęła — nauka. Świadczy to dobrze 
o tej młodzieży. któta wreszcie przejrząła, że 
nie ostatecznie bezcelowa i niedojrzała polityka. 
lecz praca wydatna i korzystanie z olbrzymich 
środków kształcenia w Monachium może przy- 
nieść korzyść o;czyżnie i sobie. 

Miło jest słyszeć, że w „seminaryum ger- 
manistycznem*, prowadzonem przez prof. dra 
Hermana Paula, bardzo słynnego lingwistę, Po 
lacy należą do najtęższych i najpilniejszych słu- 
chaczy. „Woher wissen Sie das? — pyta nle- 
jeden zdziwiony Niemiec, słysząc, jak wśród gro- 
na pracowników sermnaryum odezwie się głos 
Polaka, rozstrzygający trudne kwestye z dziedziny 
językoznawstwa germańskiego. 

Są to najczęściej krakowianie (w tym roku 
i w zeszłym wyłącznie krakowianie). Prof. Paul, 
ktory zbiera w swem „seminaryum* słuchaczy 
z całej Europy i Ameryki. chwali bardzo swych 
polskich słuchaczy, odnoszących choćby w „se- 
minaryum* zwycięstwo nad politycznymi prze- 
ciwnikami. 

Tylko jedno przychodzi na myśl: Miano- 
wicie, co pocznie Laki germanista wybitny, do- 
sławszy się „na prowincyę*, zrazu jako zastępca 
nauczyciela, potem jako nauczyciel gimnazyalny ? 
Gdyż trudno sobie jest wyobrazić, aby grunto- 
wnie wykształcony pod prof. Paulem germanista- 
filolog chciał „ad patres“ odesłać swe studya 
i poprzestać na świetnych [undamentach, pod 
tak znakomitym uczonym zbudowanych. Uhyba 


co się zowie, 


wprawdzie bez mrozu, ale lem 
przykrzejsze. bo wilgotne, przenikliwe nie- 
zilrowe. 


Pamiętam, z jakiem to zadowoleniem umy- 
kając przed nasza śnieżną, lodowatą zimą, jecha- 
łem do Włoch, do tej krainy słonecznej, gdzie 
„pogodny lazur nisba“ itd. — „gdzie kwitną 
pomarańcze* itd., gdzie itd. 

Znajomi zuzdrościłi mi wycieczki _na po- 
łudnie*, „do klimatu“, mówiąc gwarą lwowską. 
Stanisław, stary mój sługa, ktory pakował mi 
rzeczy, otrzymał polecenie same tvlko letnie 
ubrania do kufra włożyć, letnie palto i kape- 
lusz słomkowy. 

A gdy znalazłem się w „klimacie“ pierwszą 
moją czynnością było wystosować doń tele- 
gram: „Przysłać pocztą per expres futro, kalo- 
sze, watowane ubranie 1 szlafrok jak najcie- 
plejszy*. Załowałam tylko, że dodać nie mogłem 
„i połski piec kaflowy*. 

Rzymianie nie dbają o ciepło w pokojach. 
Po hotelach stoją w komnatach śmieszne żela- 
zne piecyki, a w prywatnem mieszkaniu, które 
wynająłem w Rzymie, nie było nawet i takich 
kominków. 

Od dawien dawna budowniczowie rzymscy 
głownie troskali się i dotąd troskają się o za- 
hezpieczenie mieszkańców przed skwarami le- 
tnimi. Dlatego ulice sy wązkie. okna nie wiel- 
kie, mury z kamienia. Wszystko «' liczone, aby 
słońce miało jak najmniejszy przysięp do wnę- 
trza domów, To też w dnie pochmurne trzeba 
lampę zapalić w samo południe, abv list napi- 
sać, Za to nigdy nie pomyśleli o przeprowadze- 
niu kominów w murach. 

Lament mój na brak pieców sprowadził gv- 
spodarza. który próbował mnie pocieszyć. 

— Zima krótko trwa u nas —perswadował. 
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połowę pensvi poświęcić na sprowadzanie sobie 
dzieł i na wyjazdy do  Dabliotek w Wiedniu lub 
Wrocławiu. Zostawmy to pytanie „czasowi” do 
rozstrzygnięcia ! 

Między wybitnemi jednostkami wśród mło- 
dzieży monachijskiej należy wymienić dra Ka- 
zimierza Thiela z Poznańskiego. syńa zasłużo- 
nego w kulturkampfie i obdarzonego szczegó|- 
nem zaufaniem stolicy papieskiej rudcy Thiela. 
Dr. Kazimierz Thiel jest autorem świetnej pracy 
„ber die Beleidigungsfrage in dem rómischen 
Rechte“, której tom (kilkaset stron druku) ukaże 
się wkrótce. 

Praca ta, nznana prze» niemieckich 
nych, przysporzyła młodemu  uczonemu 
habilitaczi, które wkrótce ma nastąpić. 

Wśród młodzieży, uczęszezającej na wydział 
rolniczy (leśnictwo), zauważyliśmy hr. Hieronima 
Tarnowskiego, syna czcigodnego prezesa Akade 
mii krakowskiej, oraz hr. Adama Stadnickiego z 
Nawojowej. Liczba Polaków na uniwersytecie 
jest dziś znaczna. W przeszłem (letniem) półro 
czu przedstawiała się w następujących cyfrach : 
prawo 20, filozofia (filologia. historya. przyroda! 
l6. medycyna 10, umiejętności panstwowe 6, 
leśnictwo 2, firmacya i dentystyka 4 == 585 słu- 
chaczy. Oczywiście największą cyfrę przedsta 
wiają Poznańczycy (prawo, medycyna), następnie 
słuchacze z pod zaboru rosyjskiego. Polacy 
przedstawiają tu największą cyfrę z obcych na- 
rodowości: po nich następują Rosvanie (37), 
Amerykanie (24), Grecy (21), Węgrzy (14), Bul- 
garzy (L1), Holendrzy (10), Japonczycy (8), Ser- 
bowie (7), Anglicy (6), Rumuni (6). Finlandczyry 
(5i. Włosi (4), Skandynawowie (2), etc. 

Książę rejent, o klorym pisano i u nas, 
jakoby bardzo na zdrowiu sawankował, wyjeżdża 
prawie bez ustanku na polowania, co bynajmniej 
nie świadczy 0 niedvspozycyi. Tylko le drogi 
leśne, ktore dawniej bez względu na ich prze- 
strzeń odbywał pieszo. odbywa obecnie w wy- 
godnym landanerze. Adolf Chybiski. 


UCZO- 
prawo 


Listy z kraju. 

Z pow. czortkowskiego 19 grudnia. 

(Misya w Słobudce. — Kwestys rusko-polska. 
Przykładui kapłani gr. kat.) 

We wsi Słobódce now. czortkowskim od- 
była się w dniach od 7 do 15 bm. misya pod 
przewodnictwem oo. Redemptorystów z Mościsk, 
a mianowicie: o. Stacha i drugiego ojca, niezna- 
nego mi z nazwiska. Retleksye. jawie mi się na- 
sunęły po odbyciu się misyi — postanowiłem o- 
pisać — aby tem samem wykazać, jak zbawien- 
ne i niezbędne są takie misye, zwłaszcza w pa- 
raliach łacińskich — położonych we wschodniej 
Galieyi. l 

Wioska nasza, to koloma przeważnie ma- 
zurska — a mała tylko część jest braci Rusi- 
nów. Okoliczne wioski są przeważnie ruskie. 
Skoro tylko miejscowy ks. kanonik Ignacy Rak- 
szyński począł głosić. że tu odbędzie się misva. 
na którą goraco zapraszał tak miejscowych, jak 
i zamiejscowych parafian, a zachęcał również i 
braci Rusinów, by wzięli w niej udział, zaraz 
dały się słyszeć głosy „tajemnicze“, że to jest 
jeden więcej zamach na Rusinów. O Boże! jakże 
zawiedli się ci fałszywi prorocy. Zaraz w po- 
czątkowych naukach misyjnych powiedział zna- 
komity kaznodzieja o. Stach: „Runęło królestwo. 
upadła w proch korona, obróciła się wniwecz po- 
tęga. upadła Polska—a to wszystko spowodował 
brak wiary Chrystusowej. Nie jestem broń Boże 
propagator m politycznym ~ ale daję tylko do- 
wód, że brak wiary rujnuje gospodarstwa. wsie, 
miasteczka, miasta i całe mocarstwa. Wiem. że 
między słuchaczami są i bracia Rusini. co mnie 
niewymownie cieszy. To, co wyżej powiedziałem, 
to w tym celu, aby dać dowód. że katolicyzm 
podtrzymuje idee narodowe danej narodowości, 
bądźto polskiej, bądźto ruskiej. (idzie wiary nie 
ma — tam wszystko w niwecz idzie. Dlatego 
też zakłinam was. słuchacze. żachowujcie wiarę 
ojców waszych, bądzcie dobrymi i prawymi ka- 
tolikami*. Oto słowa o. Stacha. 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA | FRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Adminierracya „Gazety 
Narodowej* ul. Koperuka 7, i biura Sosałowsk:ej 
Pasaż Hunsman* ; We Wièdaiu: Haasensrsiu © 
Vogler (Otto Masa) Walfissbąaaa» 10, Radolf Mosse 
Sei ersiżdte 3, A. Oppelik U iinangergaas" 12, M Dn- 
kes Naoaf: Muz Aogeufeld & Emerish Izessnec t 
Wo!lzeile nr 9, Schalles Wollzeiie 11. J, Dannenbacz 
II. Prat retraaie 33, Adolf Cho'awaki VI. Gótralia- 
markt nr. 18; W Budapseszołe: Julinsz Loopmi 
VII. Klisabethring 54; we Frankfarole n. M. Han- 
sensteiu & Vogler i G. Daube & Como. w Paryżu: 
C. Adam Uiborowsk 37 rne da Veruna Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Fretdler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszsnia zwy 
ozajne na jeduosspałtowy wiersz dzopnym draciem 
lub jego miejsca 20 nhal. Nadnałama z. w'aczz Inb 
„ego miejsże 60 na. Głosy pabliozaości 4a 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pomdencya © ha! o2 wyraza. 

Numer kosztuje 8 h, na prow ' tey! Ei a. 
iNumern damnis sza kosztaą p! IU sl.) 


W dalszych naukach misyjnych praygoto- 
wywali oo. misronarze do św. spowiedzi, zzchę- 
cając tak Polaków, jak i Rusinów, by stę oczy- 
ścili z grzechów i zmienili dotychczasowy tryb 
Życia na lepszy. W jednej z nauk o kradzieży 
i pijaństwie — które to nauki z właściwą swadą 
kaznodziejską wygłosił drugi z ojców — zazna- 
czył, że „lud zwłaszcza we wschodniej Gałicrr 
podtrzymuje żydów krwawo zapracowanym gro- 
szem — u Siebie rujnuje i za te kieliszki pozby- 
wa się swojej roli i oddaje, ją. w obce ręce”. 


Na zakończenie miayi wygłosił praęsliczną naukę 
pożegnalną o. Stach, w której ziżnaczył, że nie- 
wymownie cieszy go, że ten kygyż misyjny, po- 


stawiony obok kościoła, niesli W procesyi mło- 
dzieńcy Polacy razem z młodzieńcami Rusinami. 
„Niech ten krzyż przypomins wam zawsze 
jedność i zgodę“. Pożegnał i błogosławieństwa 
papieskiego udzielił tak Polakom, jak i Rusie 
nom, którzy bardzo licznie przystąpili do św. 
Sakramentów. 

Niezmordjowany miejscowy proboszcz ks. 
kan Rakszyński — pojechał w czasie misyi do 
sąsiada ks. Olszańskiego ruskiego administratora 
w Dzurynie i do ks, Kalitczuka, ruskiego pro- 
boszcza w Romaszówce (obaj z obozu staro- 
ruskiego), aby byli łuskawi przyjechać podczas 
misyi ze mszami św. do koscioła w Słobódce ı 
zakomunikować Rusinów. Ks. Olszański był raz 
i zakomunikował około 74) Rusinow, a ks. Ka- 
htczuk aż dwa raży przyjeżdżał ze służbą Bożą, 
w czasie którym zakomunikował okało 150. Od- 
prawiając spiewaną służbę Bożą — kazał ks. 
Kalitezuk grać na organach. aby tym spusobem 
dac dowód solidarności. Co za uroczysta chwila 
byłu, kiedy bracia Rusini kumunikowali się, klę- 
cząc rzędem przez cały kościoł, a liczna rzesza 
ludu (przeważnie Polacy! zaintonowała pieśń przy 
grze na organach: „Preczystaja Diwo Maty, ru- 
skoho kraju*.. | tę pieśń spiewali Polacy w 
kościółku na kresach! Czy to także zamach na 
ruski obrządek i ruskie duchowienstwo ? 

Na zakończenie dzisiejszej korespundencyi 
przytoczę fakt, który w tych cazusach do nie- 
bywałych należy. Uto ten raski ksiądz Kalitczuk, 
który odważył się w kościełe przy grze na orga- 
nach odprawiać służbę Bożą, po objęciu parafii 
w Romaszówee wypisał z metryk cerkiewnych 
wszystkie nieprawnie zabrane na gr. kat. obrzą- 
dek łac ńskie dusze i oddał je do wciągnięcia do 
metryki łacińskiej ks. dziekanowi Moczarowskie- 
mu w Chomiakówce, jako właściwemu probosz- 
„czowi. Cudowny przykłąd do nasladowąnia. £oam 
jeszcze jednego księdza ruskiezo a misuuwi- 
cie ks. kan. Petryka z Potoka Złotego. Tego 
również nie kłują w oczy „kościólła*. ani też nie 
uważa za obowiązek łapanie dusz, ale zamiast 
zujimowaę stę szowinistyczną i zajadłą polityką, 
juką prowadzi większa część ukraińców, chwyta 
duszyczki w cerkwi dla Boga « łacitscy księża, 
nie potrzebują go- wyręczać w pouczaniu ludzi o 
obowiązkach względem Boga i kraju. Ks. ksn. 
Petryk należy politycznie do obozu  muskalo- 
tilskiego. 

Więcej ruskich kapłanow a mniej ruskich 
księży-agilalorów, + z pewnością nastąpiłyby 
czasy lepsze i ambony  przestałyby być rozpyla- 
czaini nienawiści do wszystkiego, co polskie. 


Naocsny Świadek. 


„Zapomnana” sprawa. 


Kongrua, czyli minimum utrzymania. 
jakie ustawa zapewnia ks. prohoszczom i uzu- 
pełnia, jeżeli dochody miejscowe jego nie do- 
sięgają, wynosi we wsiach 600 zł, w miastecz- 
kach do 10.000 mieszkańców i miejscowościach 
urzędownie za kąpielowe uznanych 700 zł., w 
miasteczkach powyżej 10.000 mieszkańców 600 
zł. u w miastach stołecznych Lwowie i Krako- 
wie 1000 zł. Dia ks. wikaryuszów kongrua wy- 
dosi aż całe 300 zł. Dodać jeszcze należy, że 
naratij, w którychby dochody miejscowe przeno- 
siły wysokość ustawowej kongruy, jest nadzwY- 
czaj mało, że więc olbrzymia większość ks. pro 


— Jak krótko ?... spytałem. 

- Przez listopad, grudzień i styczeń... 
brzmiała odpowiedź. 

A więc trzy miesiące. bagatela... tyle pra- 
wie co u nas. Nawiasem mówiąc, kwartał ten 
właśnie nazywa się „sezonem* w Rzymie. czyli, 
że turyści obierają Rzym na siedzibę wtedy, 
kiedy najszkaradniej. 

Włoch. który mi udzielał tvch intormacyj; 
zaproponował mi ustawienie w jednym z poko- 
jów t zw. „stuty* przenosnej. Umyślnie używam 
wyrażenia: t. zw. »stufa*. bo tego dziwa- 
cznego przyrządu nie podobna nazwać po polsku 
piecem. piecem do ogrzewania. Jest to szkatuła 
żelazna. rzekomo hermetyczna, którą napełnia 
się węglem żarzącym, zamyka i ustawia na 
środku komnaty. Grzać, to ona tam nie bardzo 
grzeje. la „stufa”. ale za to, jeśli najmniejsza w 
niej otworzy się szparka, to gotuje ona tym. 
którzy jej ufają. pewną śmierć przez zaczadzenie. 
Polecić ją można osobom, którym życie zbrzy- 
dło. A że mi życie jeszcze miłem, nietylko nie 
przyjąłem propozycyi. ale wyniosłem się z hotelu. 

Nowe moje mieszkanie wprawdzie także 
nie ma pieca w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu, ale przynajmniej zaopatrzone jest w ko- 
minek z rurą, przeprowadzoną przez okno (stc!), 
dzięki czemu mieszkanie jest w stałej komuni- 
kacyi z temperaturą zewnętrzą. Kominek ten rò- 
żne tigle płata. Zaraz po wprowadzeniu się na 
nowe leże zaprosiłem gości na herbatę do siebie, 
a Że opisuję fakt aulentyczny, więc powiem, że 
byli to: pan Darowski. znany dziejopisarz i dzien- 
nikurz stale zamieszkały w Rzymia i pan Teodor 
Jeske-Choiński, bawiący w Rzymie chwilowo w 
sprawach literackich, a mianowicie z powodu 
ukazania się w druku dwóch jego powieści : So- 
lis occisu (włoski przegład „lrasnącego słońca”) i 


i Skz 


dży, Browary, 


""zvjaujemy sammowiem- ne: 
dzio wechanieęzne. fabryki loda, Gerzeinie, Fabryki drog 


Glówny skiau motorów ropą pędzonych „Avances“ 


Gli ullimi romani | „Ostatni Rzymiame*). 

Dodać muszę dla ścisłości, Że p Chui- 
ski przybył do Włoch także dla wyleczenia chro- 
nicznego kataru płuc. Ładnie się wybrał. 

Chcąc uczcić miłych gości. napaliłem na 
kominku. Zrazu nargbiło się tyle dymu, że mu- 
sieligimy wszystkie okna otworzyć, 8 po wy- 
wietrzeniu wprawdzie drzewo było mokre i w dal- 
szym ciągu palić się nie chciało. ale za to zapa- 
liła się sadza w rurze i rura cała 
stanęła w płomiemach, grożąc nam pożarem. 
Ulicę oświetliły blaski purpurowe. które zaalar- 
mowały wszystkie stare arystokratyczne Angielka 
z upodobaniem zamieszkujące cichą spokojną via 
Gregoriana. 

Do mojego mieszkania wpadł portyer ka 
mienicy. jego połowica, jego pięć córek na 
daniu. Zorganizowaliśmy ratunek. Pan Darow 
i pan Choiński puścili się w poszukiwanie 
wodą, ja zaś niby kapitan straży pożarnej 
nąłem pod tą rurą z konewką w ręku i ch 
jej zawartością bryzgnąć w ognisko pożaru, %7- 
łałem ją sobie na głowę. Po tej kąpieli dop.«ro 
i dzięki nabytej wprawie udało m się ugasić 
ogień. atoli po tych niezwykłych zdarzeniach, 
które zresztą. jak mnie domownicy zapewnili, 
przytrafiły się już i przytrafią się jeszcze nieraz, 
musiałem wyprowadzić moich gości z okopco- 
nego i zabagnionego apartamentu i zaprosić ich 


rozzarzona - 


4 


do café Arragno na lurkę, zwaną tutaj „caf di € 


latte". której proszę nie identyfikować z naszą pol- 
ską smaczną kawą ze śmietanką. 

Czem jest owa kawiarnia „Arraugno*, ktora 
szczególnej zażywa tn sławy, podam w na- 
stępnym liście, kończę zaś ten następującą radą 
Turyści polscy do Rzymu, nie  przyjeżdłajcie 
teraz. bo Rzym jest miastem uroczem, ale nie 
w obecnej porze! Motwrycy Mycielski. 


dasz: ny, totl: parowa, Chlo- 


Tariaki Hlvny zwykłe ( antomatyczne. 
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boszczów i wszyscy ks. wikaryusze ograniczeni 
są do tego „minimum utrzymania”. 

Dowodzić i wykazywać, że takie udotowa- 
nie ks. proboszczów i ks. wikaryuszów nie stoi 
w żadnym stosunku do godności ich stanu, ani 
wymagań, jakie do nich stawia społeczeństwo 
— a także i rząd — byłoby zupełnie zbytecznem. 
Zbyt jaskrawo bije w oczy ta niesprawiedliwość. 
ł niemal wyobrazić sobie trudno, w jaki sposób 
w czasach obecnych, gdy ceny wszystkich arty- 
kułow i wyrobów poszły tak ogromnie w górę, 
może proboszcz czy wikary z dotacyi takiej 
utrzymać siebie, stósownie do swego stanowiska 
społecznego i swej godności, 

Słusznie też i zupełnie naturalnie zaraz po 
powyższem unormowaniu kongruy, w r. 1898, 
wywiązał się pewien ruch samoobrony — jeżeli 
go tak nazwać można — wśród duchowieństwa, 
ktoremu taką skąpą, niewystarczającą miarką 
odmierzono „minimum jego utrzymania: wobec 
ogromnych, ocenić się niedających, obowiązków, 
Jakie na niem ciężą. U duchowieństwa łacińskie- 
go ruch ten obracał się w sferze bardzo ideal- 
nej, ograniczał się do kilku artykułów i kilku 
mów. U duchowieństwa ruskiego przybrał on 
formy nieco więcej realne, formy memoryałów, 
wniesionych do ministerstwa wyznań i oświaty 
z żądaniem podwyższenia kongruy i zaprowa- 
dzenia dodatków za pięciolecia. Na tem się 
wszystko skończyło. Minister wyznań nie był 
łaskaw na żaden memoryał nawet słówkiem od- 
powiedzieć i zwolna cała sprawa jakby zapo- 
mnianą została, 

A jednak nie można pozwolić na jej za- 
pomnienie. Jeżeli duchowieństwo — pojmujemy, 
zbyt wrażliwe na punkcie pieniężnym - nie 
chce, czy nie umie się upomnąć o odpowiednią 
jego stanowi i godności dotacyę, to powinno t) 
uczynić społeczeństwo, którego jest obowiązkiem 
uwolnić swoich przewodników duchownych od 
trosk materyalnych. 

Nie moźna sobie mowić: rada państwa 
obecnie nie funkcyonuje, więc niemożliwe jest za- 
wotowanie ustawy z podwyższeniem  kongruy. 
Znaczyłoby to opuszczać ręce. Trzeba wywierać 
nacisk na ministra wyznań ı oświaty, aby przy- 
gotował potrzebne dla rady państwa matervały 
i wnioski do przeprowadzania takiej ustawy, a 
zanio rada państwa będzie w możności sprawę 
załatwić, prowizorycznie zadekretował jakieś do- 
datki, 

Duchowieństwo w innych 
austryackich prowadzi intenzywną akcyę, celem 
usyskania podwyższenia kongruy i raz po raz 
kołacze do ministra wyznań. Byłoby wskazanem, 
aby i nasze duchowieństwo do tej akcyi przy- 
łączyć się zechciało. Społeczeństwo zaś całym 
swoim naciskiem akcyę tę poprzeć powinno. 


Kronika. 


Lwów, dnia 20 grudnia 1904. 
Kulendarzyk. 


prowincyach 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Grudnia 1904 Nr. 291. 


cye: organizacyjna, obrony narodowej i sekcye dla 


spraw wewnętrznego rozwoju. 

Gwiazdka dla najbiedniejszej dziatwy. 
Wczoraj popcłudniu mury szkoły Staszica były 
świadkami nadzwyczaj pięknej uroczystości, którą 
zgotował „Związek rodzicielski“,  najbiedniejszej 
dziatwie wszystkich szkół lwowskich. Zebrano ich 
około 300 i każde otrzymało coś w upominku, naj- 
więcej odzieży i bielizny. Radość popatrzeć było na 
te' uśmiechające się twarzyczki. A kolędy z piersi 
chłopięcej płynęły jak skowronkowe pieśni w dzień 
wiosenny. W uroczystości tej wzięli udział ks. ar- 
cybiskup Bilczewski, radca dworu Dembowski, wi- 
ceprez. Dylewski z żoną, prof. Ciesielski z żoną, dyr, 
sem, żeń. Wojciechowski, radca Baranowski, wiele 
pań i nauczycielstwo. 


Tania piekarnia. 
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Sekcya IV rady miej- 
skiej nie zgodziła się na założenie piekarni miej- 
skiej, której celem byłoby regulowanie cen pieczy- 
wa, a postanowiła tylko przyczynić się pewną kwotą 
do założenia wzorowej, taniej i hygienicznej piekar- 
ni. Magistrat ma rozpisać wkrótce konkurs na taką 
piekarnię. 

Na walnem zgromadzenin „Czytelni 
akademickiej wybrano wydział w następujący m 
składzie: Bator Bołesław, przewodniczący, Przyjem- 
ski Szczęsny, zast przewodn., Skałkowski Stanisław, 
skarbnik, Sołtys Stanisław, bibliotekarz, Kobierzycki 
Ludwik, zast, bibliotekarza, Artychowski Mieczysław, 
Bochenek Włodzimierz, Buzek Andrzej, Derkacz An- 
toni, Fuliński Benedykt, Gawdzik Edward, Giodyń- 
ski Jerzy, Knobloch Ernest, Kordys Roman, Long- 
champs Bogusław, Religowski Mirosław, Wanicz- 
kówna Halina. 

Tow kapeli narodowej odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie, na którem przyjęto do wiado 
mości sprawozdanie wydziału, zamianowano ustępu- 
jącego prezesa dr. Bosakowskiego członkiem hono- 
rowym i wybrało następujący nowy zarząd: prezes 
Ludwik Dunin-Wąsowicz, zastępca K, Sawicki. se- 
kreturz J. Horak, skarbnik A. Klimek, wydziałowi: 
dr. J. Przygodzki. G. Zawistowski, W. Bylina-Sku- 
pieński, M. Martyński i S. Drewniak: komisya re- 
wizyjna : pp. J. Checiński, E. Hawranek i T. Ko- 
walski, 


a 


Cudze sprawy. Czy wiecie, Michał rozwo- 
dzi się z żoną, gdyż ta ma kochanka... Inżynier N. 
jest w przededniu bankructwa, a wszystko przez ko- 
biete... Hrabia X przegrał wczoraj kilka tysięcy,,. 
Pani Marya podobno pokłóciła się z rodziną... Dv- 
rektor Y. zawdzięcza swe stanowisko tylko protekeyi. 
Jan ma dostać dymisyę.. Maciej, jak słychać, zer- 
wał z narzeczoną... 

Ale dosyć już może.. Czyż nie wiedzieliście 
tego wszystkiego?... czyż mie pragnęliście się tego 
dowiedzieć?... czył te ważne zdarzenia nie zajęły 
was żywo?... Ależ tak, musiały was zająć... Nie 
przeczcie, bo gdyby było inaczej czyżbyście pozwa- 
lali raczyć się bezustannie i czyż raczylibyście innych 
| owg ohydną nienawiścią plotki, złośliwości, oszczer 
stwa a przedewszystkiem głupstwa. A przecież ona 
to właśnie jest tą strawą codzienną, jaką karmimy 
się nawzajem. O czemże mówilibyśmy, gdyby nie 


We środę 21 grudnia Tomasza Ap -- Gr. kąt SPrawy prywatne naszych bliższych i dalszych zna- 


Parapia — Kal. ałow. Tomisława. 
Wschód słońca 7 56, zachód 4'02 


jomych, gdyby nie pikantne skandaliki, gdyby nie 
cudze troski, smutki, zawody i bóle, na które rzuca 


We czwartek 22 grudnia Zenona M. — Gr. kat. | się bezmyślna a obojętna ciekawość, jak na żer do- 


Zaczat. P. Bohor. — Kal. słow- Drogomira. 

Wschód słońca 7:57, zachód 402. 

W piątek 238 grudnia Wiktoryi F. — Gr. kat: 
Myny i Erm. — Kal. słow. Sławomira. 

Wschód BIUŃCE T 57, zachód 4:08. 


skonały. 

Cudze sprawy osobiste !... jakże długo jeszcze 
będą one miały prawo obywatelstwa w rezmowach 
inteligentnych niby i uczciwych ludzi..- kiedyż staną 
się one czemś równie nietykalnem jak cudzy mają- 


Szef biura praseweg0 w prezydyum rady |tek i honor?... kiedyż przestaną zużywać i depra- 


ministrów, dr. R. Davy, ma ustąpić i przenieść się | wować mózgi nasze i zasłaniać mnóstwo całe te- 
do departamentu przemysłowege w  minieterstwie | matów, kwestyj i wydarzeń, mających istotne i 
spraw wewnetrznych a kierownictwo biura prasowe- | ważne znaczenie dla wszystkich. Kiedy... Gdy patrzę, 


go obejmie dr Fryderyk Pinschof 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo zapre- 
zentowało ks. Piotra Jacyszyna, proboszcza w Olek- 
sicach, na opróżnione gr. kat. probostwo regiae coll. 
w Rypiance. 


Kronika Iiwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
srodę 2i biu. o 6 wieczór, 


— Przed wyborami do rady miejskiej. oszczędneści zamianowany został p. Kusz z 


ijak wzmagająca się niby kuliura mało zrobiła w 
tym kierunku — zaczynam się lękać naprawdę, że 
taka wymarzona chwila dla nas nie nastanie chy- 
ba nigdy. 

Kronika krajowa, 


Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Husiatynie z grupy gmin miejskieb, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 3 stycznia 1905. 


W Przemyśla dyrektorem tamtejszej Kasy 
Tarno- 


Komitet obszerniejszy stow. katolieko-narodowego N8 | wą z pomiędzy 40 kandydatów, którzy do konkursu 
wezorajszem posiedzeniu wybrał komisyę wykonawczą się wgłosili. 


złożona 2 dyr. W. Biesiadzkiego, radcy wydz. kraj, 
Michulczewskiego. rad'y dworu dr. Rydygiera, rad. 
B. Lewickiego, dr. Thuliego, dr. K. Pechnika, rad. 
Sklepiuskiego, dr. Wróbla, dr. Janusza Przygodz- 
kiego, kupca Szydłowskiego. Komisya wykonawcza 
zbierze się po świętach. 


Samobójstwo dezertera rosyjskiego. We 
wsi Czernielowie Mazowieckim koło Borek wielkich 
skoczył w tych dniach w zamiarze samobójczym do 
stawu młody, wykwintnie ubrany mężczyzna. Gdy 
go wyciągnięto z wody. był już trupem. Z pozosta- 
wionego przez denata listu w języku francuskim 


> Wiec n-rodowy<. Poseł Władysław Gnie- | okazało się, że nazywał się Franciszek Solski, po- 
wasz, Jako jeden x zastępców przewodniczącego, zwo- | chodzi ze wsi Kozłowa, gubernii siedleckiej i był 


łał na wezoraj ostatnie posiedzenie komitetu wyko- 
nawczegu wieni narodowego. 
absolut ryam dla prezydyum wiecu a pozostałą z 
wł eowvch funduszów sumę 900 koron przekazano 
„kutattetowi pracy narodowej”, który zawiązał się po 
zamknięciu wiecu, a wział sobie za cel „inicyatywę 
w sprawach współdziałania rożnych kierunków po- 
lityczayvch i ciał zbiorowych w rzeczach użyteczności 
Obecni na 


zbiorowi” i wykonanie uchwał wiecu. 
ve„yrajszem posiedzeniu członkowie komitetu wiecu 
narodowego 7 partyi ludowców oświadczyli, że nie 


bedą brali udziału w dalszej akeyi i salę opuścili, 


dezerterem rosyjskim. Powodem samobójstwa była 


Uchwalono na niem tesknota za żoną i dziećmi. 


Kronika powszechna, 

§ W sprawie zabójców Płewego. Z Petera- 
burga donoszą, że sąd, który wydał znauy wyrok 
na zabójców Plewego, wniosł « własnej inieyatywy 
prosbę do cara o zniżenie kary skazancom. 

8 apleg przed sądem. Z Rzymu piszą nam 
pod d. 16 bm.: Pisałem wam w czerwcu o głośnej 
aferze szpiegowsziej kapitana Breolessi 1 jego żony, 
których aresztowano pod zarzutem sprzedawania ob- 


Pe tvin epizodzie nasiapiło nkonstytuowanie się „ko- | cemu mocarstwu (Francyi) ważnych dokumentów 


initefi: pracy narodowej“: przewodniczącym został p. 
W. (iniewosz, zastępcami pp. Biechoński i Głąbiń- 
ski. sskretarzami pp Liiien i Laskownicki. Cały ko- 


wojskowych. Śledztwo wała przez całe lato ije- 
sień i dopiero wczoraj rozpoczął się przed trybuna- 
łem w Messynie proces w tej sprawie. Oskarzeni są: 


wile: sklada sie z 51 osńb i dzieli się na trzy svk- kapitan Gaetano Ercolessi, lat 42, jego żuna Zona, 


l6 
Jerzy br. Ompteda. 
MONŁE-CHRZO. 
Romans 


(Ciąg dalszy.) 


Pouła !| 


ich niema. 
Dlatego maszyna zawsze wygrywa. Prawda, ma 
ona także swoje zero ś refait, ale natomiast wy- | 
stawiona jest na ataki każdej chwili. Jeżeli 
trzystu graczy równocześnie postawi mazimum, | 
musi coup rozegrać. Ale w dmu, w którym ru-' 
leta trafi na gracza, któremu szczęście sprzyja, | 


On ma nerwy « maszyna 


który nie da się zastraszyć, który sam siebie 
nie podbija, a ma nerwy ze stali, nerwy silne 
jak łańcuchy okrętowe, w takim dniu walka 


Wychylili kieliszki duszkiem, a potem Heese | jest równa. Taki człowiek z nerwami stalowymi 
przechyhł się przez stół do Lipariego i zapytał, jest najstraszniejszym przeciwnikiem banku. 


go szeptem, 
tajemnicę 

— A co pan robisz, gdy przegrasz swoje 
dwa tysiące koron? 

— Przestaję «rać. 

— Ale.. przecież pan masz jeszcze dalsze 
cztery tvsiące koron przy sobie. 
O. tych me ruszam. 

— Nigdy? 

— Nigdy. 

Potrzeba wielkiej siły, jeżeli ma się pie- 
niądze w kieszeni... 

No, potrzeba mieć siłę. Ja to nazywam: 
nerwy. Kto nerwów silnych nie ma, musi prze- 
grac. Mus, mówię panu. Pan pewnie nigdy 
jeszcze nie rozmyślałeś nad tem, jak nierówne 
szause przedstawia gra dla rozmaitych graczy. 
Jest to walka człowieka z maszyną. Ruleta jest 
maszyną, kiora machanicznie pracuje. Nie ma 
ona żadnych wzruszeń, żadnych obaw, Żadnych 


wstrząśnień nerwowych. Pracuje z najzimniejszą | sobie: taką a taką sumę wygrawszy, 


jak gdyby chodziło o "o ; 
zący 


Lipari mowił tak głośno, że Francuzi sie- 
w towarzystwie Dianv de Varemmes ze 
zdziwieniem na niego patrzyli. 

Hees: zapytał: 

— A czy trafił się już taki człowiek z ner- 
wami ze stali ? 

— / pewnością. 

Jakżeż to było? 

— Nazywał się (Garcia. Jakis hiszpanski 
agent handlowy. Przywiózł ze sobą pięcset frau 
ków, a wygrał cztery miliony ośmkrocstotysięcy 
franków. Historya jest prawdziwa | znana. 

— I.. cóż uczymł z tymi milionamt? 

— Przegrał je. 

Heese zaśmiał się: 

— A widzisz pan! 

Lecz Lipari zaraz mu przerwał: 

Proszę, bardzo proszę. Zaraz to panu 
wyjaśnię. Oto Garcia nie zakreślił sobie żadne- 


go morimum. Powinien on był powiedzieć sam 
przestaję 


krwią. Nie zużywa swoich nerwów. Gracz na-| grać. Zamiast tego grał on ciągle dalej. I na ko- 
“tomiast jest człowiekiem, który ulega rozmaitym | niec musiał przyjść zwrot | Widzisz pan, ja wy- 
wrażeniom, nieeierpliwości, wzburzenia, bojaźni.| znaczyłem sobie macimum. Jeżeli do niego dojdę, 


lat 34, dalej Luigi Paladini, 
Mancinelli i niejaka Caterina Mancardi.  Ercolessi 
wykradał i przepisywał dokumenty, dotyczące mobili- 
zacyi, dalej wyjawiał szpiegom francuskim tajemni- 
ce wojskowe, narażając na szwank bezpieczeństwo 
Włoch. Ercolessi, gdy był jeszcze oficerem, pozosta- 
wał w stosunkach z Paładinim, który dopuściwszy 
się jakichs małwersacyj był skazany, a potem prze- 
niósł się do Francyi. Gaetano i Luigi i nadał zno- 
sili się często ze sobą. Jeszcze w r. 1900 zwrócono 
uwagę, że Ereolessi za pobytu w Paryżn, mimo 
skromnych dochodów, jakie posiadał, wydawał o- 
gromne sumy. Pieniędzy dostarczał mu Paładini, 
który oddał się szpiegostwu i wtajemniczył w nie 
swego przyjaciela. Pomocnymi byli im: Mancinelli, 
kapitan hersalierów, wydalony z wojska za różne 
nieczyste sprawki i jego amantka Rina Mancardi. 

Już w roku 1902 miano szpiegów na oku, 
przychwycić ich atoli na gorącym uczynku zdołano 
dopiero w roku bieżącym w czerwcu, Do Messyny, 
gdy już wiedziano z kim się szpiedzy znoszą, wy- 
słano porucznika karabinierów, Jana Blaisa, który 
posłał do Ereolessich bilet, oznaczony literami 
V., oznajmiając, że edwiedzi żonę kapitana. Ta od- 
powiedziała przez posłańca: Sza bene. Blais przy 
był istotnie i podał się za Gustawa Vallete. Mając 
cały wątek sprawy w swych rękach, wybadał zrę- 
cznie małżonków co do ich stosunków z Paladinim. 
Oświadczyli oni, że są gotowi sprzedać bardzo wa- 
żne papiery, dotyczące obrony wybrzeży włoskich, 
mobilizacyi itd. Ofiarowali mu też 40 fotografij roz- 
kładów jazdy kolejowej ma wypadek  mobilizacyi. 
Rzekomy Vallete kupił 5 dokumentów i tytułem za- 
datku zapłacił Ereołessim 1000 fr. 

W ciągu rozmowy dowiedział się Blais, że 
Ercolessi jeździli często do Marsylii, Lyonu, Cham- 
berg i Aix-les-Bains i że ekskapitan Mancinelli był 
im pomocnym w ich operacyach. Nazajutrz Blais 
otrzymał inne ważne papiery: resztę miał wykupić 
5 lipea. W międzyczasie sprawdzono. czy istotnie 
brak dokumentów, które Wrcolessi wymienił Blaiso- 
wi. Tak było rzeczywiście. Gdy więc już zdrada ka- 
pitana nie ulegała najmniejszej wątpliwości, doko- 
nano aresztowania Kajetana i Zony Ercolessich, o 
czem poprzeduio obszernie wam pisałem. Tocząca 
sie ohecnie rozprawa potrwa kilka dni. 

K. Roszczyc. 

$ Gdyby koty nmiały mówić... W Paryżu 
wyszła świeżo książka pośmiertna pani Michelet p. 
t. „Koty“, — książka niewatpliwie bardzo eiekawa 
dla wszystkich, którzy interesują sie życiem zwie- 
rząt. P. Michelet przedmiot swój poznała do gruntu. 
Wychowywała się ona, jak sama pisze, „pośród 
kotów“, gdyż ojciec jej, wielki miłośnik tych stwo- 
rzeń, posiadał ich w swoim domu aż 17. W na- 


stępstwie okazało się, że i mąż jej, podobnie jak) 


wielu innych poetów, miał żywą sympatyę dla tych 
zagadkowych zwierząt. Koty zażywając spokoju w 
domu pp. Michelet, były przedmiotem nieustannych 
zabiegów ze strony pani, która też miała spusobność 
nietylko poznać ich zwyczaje i obyczaje, ale także 
przeniknąć ich psychikę. Uśmiechacie się. Tak. Psy- 
chike. Oto, przerzucająe kartki książki „O kotach" 
spotykamy na każdym kroku netatki e niezwykłej 
ich inteligenoyi 1 o świadomem zupełnie postępowa- 
niu w pewnych wypadkach. 

Co np. powiecie o tem? Pewna pani miała 
dwie kotki. Jedna z nich chowała się w kuchni, 
druga w salonie. Obie okociły się w jednym i tym 
samym czasie. Wówczas kotka z salonu  zaniosła 
swoje małe kotce z kuchni, która je karmiła, ogrze- 
wała, bawiła się z. niemi, słowem, całkowicie od- 
grywała wobec niech rolg mamki. A właściwa matka 
tymczasem, owa kotka z Aighlsjeu prowadziła nadal 
życie aryatokratyczne w sałonie, po kilka razy na 
dzień schodząc tylk* do kuchni dla zobaczenia, czy 
dzieci jej są starannie pielęgnowane. Nie częściej 
przecież — kończy p. Michelet — i piękne nasze 
damy zaglądają do pokoju dziecięcego. 

Trudno przytaczać wszystkiego co jest w książ- 
ce p. Michelet; dość, że mnóstwo przykładów rzu- 
cających Światło na inteligencyę a nawet na uczu- 
ciowość kotów. 

$ Berlin doszedł 
milionów mieszkańców. 

§ Oczyszczanie ulle. Na wystawie w Dissel- 
dorfie powszechną uwagę w dziale hygieny publicz- 
nej zwracała maszyna. znana pod nazwą „Salus“, a 
służąca do zmywania ulic, zamiatania ich i zbiera- 
nia błota. Szczotka cvlindryczna zbiera błoto ku 
środkowi, nie odrzucając go po za boki, a uastępnie 
za pomocą małych kubełków, poruszanych przy po- 
średnietwie łańcucha bez końca, wrzuca je do wóz- 
ka, przyczepionego z tyłu do maszvny. Nie podno- 
sząc najmniejszego kurzu, jak przekonały liczne do- 
świadczenia z maszyną, może ona oczyścić ulice 
niemniej dokładnie, niż czynią to ręce ludzkie; na- 
wóz koński, piasek, kamienie wielkości pięści dzie- 
cięcej, całe cegły nawet ulegają usunięciu, dzięki 
działaniu szczotki. Zdaniem ludzi biegłych przyrząd 
odpowiada wszelkim wymaganiom, które możnaby 
stawiać podobnym przyrządom. Jedyną ujemn4 stro- 
nę stanowi znaczna cena (około 6 000 marek), lecz 
przypuszczać należy, że w miarę rozpowszechniania 
się użycia maszyny, cena będzie spadać. 


$ Cesarz Wilhelm o fortepianie. Jeden ze 
znajomych muzyków berlińskich wygłosił niedawno, 
jak donosi Berl. Zćg, odczyt w Berlinie, w którym 
między innymi zacytował też zdanie cesarza Wil- 
helma o grze na fortepianie Po jednym z dawniej- 
szych odczytów tegoż muzyka cesarz Wilhelm za- 
szzzycił go chwilą rozmowy i oświadczył: „Nazwa 


w tym miesiącu do dwóch 


b. kapitan Vittorio | to wyrażenie, uważam bowiem fortepian za szkodzący 


zdrowin aparat gimnastyczny”. 
Zmarli. 


tÉ. p- ks. Karol Zoeller. W ostatnich 
dniach ubiegłego miesiąca złożeno w Puźnikach 
koło Monasterzysk na wieczny spoczynek zwłoki ks, 
Karola Zoellera, b, katechety gimnazyalnego a je- 
dnego z najszlachetniejszych kapłanów polskich. Śp. 
ks. Zoeller urodził się w roku 1847 we Lwowie, 
gimnazyum ukończył w Samborze, ;oczem zapisał 
się na wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego, 
Tn dojrzała w nim myśl porzucenia świata i po- 
święcenia się wyłącznie służbie Chrystusowej w sta- 
nie kapłańskim. Dzięki osobistym zaletom umysłu i 
serca oraz poparciu kilku wpływowych osób został 
śp. Karol wysłany do Rzymu, gdzie w papi-skiem 
kollegium ukończył w roku 1869 studya teologicz- 
ne ze stopniem licencyata św. Teologii. Wróciwszy 
do kraju otrzymał śp. ks. Zeeller posadę wikaryu- 
sza w Koropcu, następnie w Dunajowie i ostatecz- 
nie w Brodach, gdzie w roku 1872 został miano- 
wany katechetą gimnazyalnym. Po 17 latach prze- 
niesiony do Stryja, na stanowisku katechety pozo- 
stał aż do rokn 1903 i dopiero wskutek ciężkiej 
choroby zmuszony do porzucenia żmudnego zawodu 
powrócił w dawne strony, do Pużnik, gdzie z zapa- 
łem i poświęceniem oddał się pracy nad tamtejszym 
ludem. Niestety śmierć przeszkodziła dalszym jego 
zamiarom i osierociła liczne zastępy polskiego ludu, 
mieszkającego w tych: stronach. 

Śp. ks. Zoeller odznaczył się na każdem, zaj- 
mowanem przez się stanowisku gorliwością i pra- 
wdziwem kapłańskiem poświęceniem. Obdarzonv nie- 
zwykłą wymową. wykształcony wszechstronnie a głę - 


boko, porywał słuchaczów swemi kazaniami, Jako 
katecheta gimn. w Stryju był serdecznym  opieku- 
nem ubogiej młodzieży, wśród której bardzo wielu 


zajęło wybitne dziś stanowiska w społeczeństwie. To 
też zgon jego wywołał ogólny żal i współczucie, 
którego wyrazem był pogrzeb w Pużnikach. Prócz 
tysięcy wiernych parafian, prócz zastępu kapłanów 
a okolicy, przybyli na smutny obrzęd liczni dawni 
uczniowie zmarłego. Po odprawieniu modłów prze- 


pialni* piastował u dworu najwyższe 
Cesarz August był dia swych sług 
dość sarowym. Natomiast w prowine 
wali oni znacznej swobody. Galijczy 
został w Galii mianowany cesarskim k 
z władzą nieograniczoną  Licinus uwi 
pamięć przez to, że podzielił rok na 14 
Uczynił to ze względu na daniny, które pob 
miesięcznie. Podatki z 2 nowych miesięcy wpły- 
wały naturalnie do jego kieszeni. 

Ulubieniee cesarza Vitelliusa, wyzwolony 
niewolnik, nazwiskiem Asiaticus, pochodził z naj- 
niższych warstw ludowych. Gdy utracił łaski ce- 
sarza, uciekł z dworu i trudnił się przez pewien 
czas sprzedażą napojów. Poźniej został ujęty i 
odzyskał napowrót względy swego pana. Po nieja- 
kim czasie, skutkiem zbyt śmiałego zachowania 
się, popadł znów w niełaskę. Cesarz kazał go 
sprzedać naczelnikowi bandy gladyatorów. Póź- 
niej przyjął go znowu Vitellius i podniosł do 
stanu rycerskiego. 

Wielu ze służby cesarskiej dorobiło się ol- 
brzymiej fortuny. Wyzwoleńcy i słudzy cesarza 
Klaudyusza, ludzie nizkiego pochodzenia, ale 
wszechwładnego wpływu, Narcissus i Pallas, do- 
szli do majątków w wysokości około 100 milio- 
nów koron. 

Wielkie dochody przynosiła służbie dwor- 
skiej sprzedaż wiadomości, dotyczących osoby 
panującego, jego planów i zamiarów. Okazywało 
się nieraz, że drogo okupione „tajemnice* były 
czczym wymysłem powierników cesarskich Gdy 
wiadomość o owym handlu doszła do uszu ca 
sarskich, słudzy ulegali srogim karom. Cesarz Sce- 
werus kazał jednego z takich płotkarzy ukrzyżo- 
wać. innego wbić na pal i udusić dymem, przy- 
czem Herold wołał: „Kio swądem frymarczy, od 
swądu ginie“. Cesarze: Trajan. Hadryan ı Anto- 
ninus Pius trzymali w karbach swą służbe. Na 
ogół jednak przyznać trzeba słuszność słowom 
Pliniusza młodszego: .Władcy byli po większej 
części równocześnie panami obvwateli i niewol- 
nikami swych sług”. Szli za ich radami i wska- 
zówkami, przez nich słuchali, przez nich mowili, 


mówili do zebranych dwaj kaplani, jeden — były á Le 
uczeń ks, Zoellera — drugi — ks. prałat (iremni- | Za ich wpływem można było często dojść do 
eki, podnosząc niezwykłe zalety charakteru i umy- | pretury, godności kapłańskich i konsulatów. 


słu śp. ks. Zoellera. Skromny krzyż dębowy znaczy 


Cesarze wieków średnich nie pozostawali 


dzić miejsce spoczynku jego na onentarzu xapudłej | W bliższych stosunkach z niższą służbą. Wycho- 


wioski i mówi, że tu leży serce, które biło szczerze 
dła Boga i ludzkości, Bóg mu niech bedzie nagro- 
da i zapłatą. R. i p. 


Ze stowarzyszeń. 


W Sokole lwowskim wieczór sylwestrowy z tań. 
cami dnia 31 bm 


Z catego świała. 


Wiedeń 20 grudnia. Przed trybunałem przy- 
sięgłych rozpoczął się dziś obliczony na 4 dni pro- 
ces przeciw byłemu służącemu bankowemu Anto- 
niemu Jennerowi i ośmiu wspólnikom o sprzenie- 
wierzenie 285.000 kor. na szkodę centralnego banku 
niemieckich kas oszczędności. 

Petersburg 20 grudnia. Wedle doniesienia z 
Wiatki wśród robotników fabryk wiackich i słobo- 
dziańskich wybuchla syberyjska dżuma. Do dnia 14 
bm. było 127 wypadków śmierci. Poezyniono ostre 
zarządzenia zapobiegawcze. 

Petersburg 20 grudnia. Hr. Lew Tołstoj 
spadł wczoraj z konia podczas przejażdżki, lecz nie 
odniósł przy tym wypadku wcale obrażeń. 

Paryż 20 grudnia. W północuej części Ma- 
dagaskaru panował szalony orkan. Szkody są 
znaczne, 


, Wan powiatrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 19 grudnia 1904 r. o godzinie 7 


rano. Czerniowce 4-29. Tarnopol ——. Lwów 4-40. 
Skole — —. Przemyśl —*—. Jarosław +32. Tarnów 
——. Nowy Zagórz ——. Kraków 4-38. Praga --5'4. 
Wiedeń +-5:6. Semmering —-'—. Budapeszt 4-42. Ischl 


+-1-3, Riva +87, Tryest 46'8; Celsyusza, 


MAŁY FEJLETON. 


Władcy i ich słudzy. 
(Słudzy cesarzy rzymskich. — Monarszy sokol- 
nik. — Mienhard. — Słudzy na dworach car- 
skich. — Hajduk Bonapartrgo. — Wiktor Ema- 
nuel i jego Luigi. — Pokojowiec królowej Wi- 
ktoryi. — Cesarz PR A Józef i jego maszta- 
erz). 

Twierdzenie, że „nikt nie jest wielkim w 
oczach swego pokojowca*, spotyka się bardzo 
często z pełnem usprawiedliwieniem. Szczególniej 
da się to zastosować do panujących. Służba bo- 
wiem władcy najłacniej podpatruje słabostki 
i błędy jego, ma najwięcej sposobności, by się 
przekonać. że cesarze i królowie są tylko ludźmi. 
Dlatego to zdania długoletnich sług nieraz bar- 
dzo trafnie charakteryzują życie, sposób myśle- 
nia i działania tego lub owego monarchy 

Na dworach cesarzy rzymskich zarówno 
niższą jak | wysoką służbę pełnili niewolnicy 
wyzwołeni. Za pierwszych cesarzy był ich wpływ 
ograniczony. Za cesarzy późniejszych wyzwo- 
leńcy doszli do potężnego znaczenia i dlatego 
śmiało można było twierdzić, że państwem rzym- 
skiem rządzą nie cesarze, ale jch słudzy. Ludźmi 


łeś pan fortepian meblem salonowym, który przytę-. na dworze cesarza Commodusa wszechwładnymi 
pia przeważnie zmysł muzyczny, Ja zaostrzę jeszcze | byli jego pokojowcy. „I'rzełożony świętej sy- | Nowego Roku. łączy sie z tryumfami, zbieranymi na 


grać przestanę. Tak samo, jak dotąd od ośmiu 
łat czynię, gdy przegram dwa tysiące koron. 
Czy możesz mı pan wymienić swoje 
maximum? 

— Z ochotą. Milion franków. 

Baron Lipari powiedział tę cyfrę z taką 
dumą, jak gdyby był pewny swojej sprawy, jak 
gdyby chodziło o coś, co mu się należy i co 
ostatecznie przypaść mu musi. 

Heese gwizdnął zlekka pod nosam, a Lipari 
mowił dalej: 

— Garcia nie zakreślił sobie żadnego ma- 
ximum | doszedł pruzwie do pięciu milionów. Ja 
zadowalam się jednym milionem. On posiadał 
piećset frankow kapitału obrotowego. Ja po- 
posiadam cztery razy Lyle. Mam więc cztery ra- 
ży większe ud niego szanse. A więc, kochany 
panie, ponieważ nerwy mam żelazne. ponieważ 
strata dwóch tysięcy uie boli mnie, przeciwnie, 
życzę Jej sobie, aby pozbyć się gorączki gry, 
ktora 'nnie męczy, nie widzę powodu. dlaczego- 
bym mego miliona wygrać nie miał. 

Patrzyli obaj na siebie. Lipari pewny zwy- 


cięstwa i rozpromieniony, Heese pochmurny. 
Podczas opowiadania Lipariego przypomniały 
mu się te lata z jego młodzieńczych czasow, 


które kosztowały go tyle bezsennych nocy a je 
go rodziców tyle łez i tyle pieniędzy. Przytem i 
wrażenie tego. co przed dwoma godzinami wi- 
dział w kasynie, tkwiło mu silnie w mozgu. Sły- 
szał ciągle szmer kulki, szukającej dla siebie 
cyfry. Przechodził wzraszenie, jakiego doznawali 
gracze, oczekujący na wyrok kulki. Parło go, 
aby pobiedz do sali gry i zobaczyć, gdzie kulka 
padła. Nie chodziło mu o niego samego, bo on 
przecież nie grał, ale o tych innych, którzy mi- 


liony wygrać mogli. Mogli! Dlaczegożby nie ? 
Lipari miał słuszność, mówiąc, że nerwy stano- 
wią wszystko. 

Heese wypił był dużo wina, a wino zawsze 
działało na niego tak, że wszystkie rzeczy wy- 
dawały mu się najłatwiejszemi, niemożliwe mo- 
żliwemi. I teraz wszystko tu nie wydawało mu 
się ani tak przerażającem. ani tak niemoralnem, 
ani tak groźnem. Krew krążyła szybciej po jego 
Żyłach i rozgrzewała go. Cóż to takiego? Ludzie 
chcą zarobić. Nie więcej. Czy kto jest obowią- 
zany do gry? Czy kogo do niej zmuszają? tego, 
ktory przegra, można żałować. Ale czy bank jest 
temu winien? Przecież gracze to nie dzieci, kto- 


re się na pasku prowadzi. Każdy odpowiada sam, 


za siebie 

Wszystkie skrupuły, jakie poprzednio w 
nim się budziły, znikły, Patrzył na salę, w któ- 
rej obok naboba siedział jakiś lekkoduch, który 
raz w życiu chciał sohie użyć, w której dama 
lekkich obyczajów, przechodząc, ocierała się o 
księżniczkę, w której wielki książę rosyjski przy- 
słuchiwał się rozmowie amerykańskiego hodowcy 
trzody. w której Jadali królowie, królowie eme- 
rytowani, damy z arystokracyi 
nansow z Berlina. Londvna, Paryża, Wiednia, Pe- 
tersburga, dyplomaci ktorzy nieraz już może 
konferowali nad kwexlvą. w jaki sposób można- 
by zamknąć dom grv w Monte Carlo. wielcy ar- 
tyści i fabrykanci, Japonczycy, oficerowie, ksią- 
Żęta, węgierscy baronowie z dy;lomem od wczo- 
raj, mężowie nauki. wymalowane podstarzałe pa- 
nie i młode piękności. jak Diana de Varennes. 

Gdy Heese patrzył na nią, dumną i spo 
kojną, nieruchomą, obudziła się w nim, także 
pod wpływem wina, próżność własna i nagle 


się wyjątki. 


i z wysokich fi-| 


wywali ich rycerze i księża, a później, gdy do- 
szłi do władzy. mieli w swych wychowawcach 
bardziej zaufanych doradców Rzadko wydarzały 
Cesarz Otton I. darzył wielkimi 
względami niejakiego Herinana, starego sokolni- 
ka swego ojca Henryka. który wyuczył księcia 
sokolnictwa. Często go odwiedział i z wypraw 
wojennych, z Rzymu, z Medyolanu  przywoził 
Hermanowi cenne podarki. 

W wielkich łaskach u cesarza Ludwika ba- 
warskiego był sługa jego Meinhard, który urato- 
wał życie cesarzowi w walce jego z Fryderykiem 
Pięknym, austryackim. Meinhard otrzymał tytuł 
szlachecki. dobra ziemskie i zasiadał zawsze u 
stołu cesarskiego. 

Dziwne koleje życia przechodzili niektórzy 
słudzy na dworze carskim w 17. i 18. wieku. 
Mienżykow sprzedawał za młodu pasztety na 
ulicach Petersburga. Później dostał się do ku- 
chni nadwormej, został „sługą dworskim“, nastę- 
pnie sekretarzem carycy Katarzyny II, a w koń- 
cu wszechwładnym ministrem i marszałkiem pol- 
nym. Dopiero, gdy sięgnął po... koronę carską, 
nastąpił jego upadek. Zmarł na wygnaniu, na 
Sybirze. Podobnie wzrósł w dostojeństwa Ku- 
taisow. Był on Turkiem z pochodzenia, sierotą. 
W czasie ataku na Bender wpadł w ręce żoł- 
nierzy poczem dostał się na dwór carski, gdzie 
pełnił najniższe usługi: czyścił obuwie. Z czasem 
został pokojowcem. Car Paweł mianował go 
podkoniuszym, udzielił mu tytułu hrabiowskiego, 
obdarzył orderami i majątkami. 

Bonaparte był dla służby surowym i bez- 
względnym. Jedynie hajduk przyboczny, który 
czuwał nocami przy drzwiach sypialni cesarskiej, 
był w łaskach u Napoleona. Przed udaniem się 
na spoczynek, a także i w nocy dzielił się ce- 
sarz z hajdukiem zimnem jadłem. Napoleon ja- 
dał w nocy kury i kaczki pieczone, na zimno. 
Nieraz dostawał ten sługa drogie mydła, cenne 
tabakierki, gdy jadnak cesarz był w złym hu- 
morze, dostawało się i hajdukowi butem lub ka- 
łamarzem po głowie. 

W nowszych czasach król Wiktor Ema- 
nuel IL. darzył wielkimi względami sweho poko- 
jowca, Luigi. Używał nawet jego pośrednictwa 
w swych miłostkach. Włosi opowiadają 0 tem 
wiele ciekawych a drastycznych anegdotek. W 
prawdziwej przyjaźni Żyła zmarła królowa Wi 
ktorya ze swym pokojowcem, Hadge Brown. Po 
jego śmierci napisała o nim dwutomową książkę, 
a w zamku swym Bałmorał kazała mu wznieść 
okazały nagrobek. 

Niemal po ojcowsku traktuje swe sługi ce- 
sarz Franciszek Józef; odnosi się to naturalnie 
do starszych wiekiem Gdy w czasie ostatnich 
manewrów w Galicy! jeden ze starszych mauszta- 
lerzy spadł z konia, a mimo, tego chciał się 
przyłączyć do świty, cesarz nakazał mu pozostać 
w namiocie. Dr. Wojciech K. 


Ruch artystyczno- literacki 


Z filharmonii Iwowskicj. Nazwisko prot. 
Emila Sauvcra, którego koucert odbedzie się w dniu 


* 


przypomniała się mu Helena grecka. Przypomniał 
sobie potęgę, jaką tamta kobieta posiadała, że 
nawet starcy kolana przed nią zginali, To był je- 
den biegun, jedna siła. która światem rządzi: miłość. 

Ale druga siła: głód, bywa jeszcze potęż- 
niejszy. Głod władzy. aby ujarzmiać innych lu- 
dzi. (Głód pieniędzy, na którym zbudowane jest 
Monte Carlo. 

Heese podniosł kieliszek « szampanem do 
ust ı terug w mózgu jego, jakhy wsród mgły z 
oparów wina pochodzącej, zarysował się obraz 
sal gry. któremu niedawno temu się przyglądal. 
Sale zapełnione były tłumem ludzi, którzy eisnęl 
się do slołów z ruletą. Z sufitów zwieszały się 
olbrzymie złocone łańcuchy, ażwigające lampy 
Widział olbrzymie kapelusze pań 1 łysiny panów, 
włosy rozwiane jak grzywy i fryzury starannie 
wypładzone. nachylone nad ruletą, sśledzące bieg 
kulki z kości słoniowej. Widział potem ręce, 
mnóstwo rąk, wielkich, małych. delikatnych. 
grubych, mięsistych. chudych, z długimi lub 
obciętymi paznokciami, ręce zaciśnięte, otwarie, 
spokojne, jak krupierów, drzące, nakrywające 
pieniądze, leżące na stole — a wszystkie czyha- 
jące na złoto. 

W chwili rozstrzygnięcia wszystkie te ręce 
drzały, zaciskały się konwulsyjnie, tylko ręce 


krupieru byłv spokojne jak maszyna, którą ob- 
sługiwały. I tylko ręka, ktora jak one spokoj 
zachować potrafi może im dorównat. 

Heese postawił swoj kieliszek, potem po- 
łożył rękę na stole ı uważnie się jej przypałry- 
wał. Czy drżała? Nie mógł sprawdzic. Wino, 
którego za wiele wypił, zamgliło mu oczy. 
| Tylko ten, który ma nerwy ze stali, może 
sprostać bankowi w Monte Carlo. (C. d. a.) 


estradach pierwszorzędnych instytucyj w Europie i 
Ameryce. — Uczeń początkowo Rubinsteina, który 
wziął go ze sobą do Petersburga, otrzymał ostatnie 
święcenia artysirczne od Liszta, który uznał w nim 
jedną 4 najświeuiejszych gwiazd artystycznego świata 
Znakomity pianista zuajduje się obecnie w peni 
rozkwitu sił artystycznych. Bezpośrednio po koncer- 
cie Sanera odbędzie się 6 stycznia popis znakomi- 
tego skrzypka traauuskiego Henrvka Marteau. 

* Prof. Henryk Melcer-Szrzawiński, które- 
mu działaluość pedagogiczna i artystyczna w tak 
krótkim czasie zjednała uznanie poważnego świata 
muzycznego wc Wiedniu, wystąpi u nas w koncer- 
cie własnym, dnia 7 stycznia. Koncert ten budzi 
wiełkie zainteresowanie wśród naszej publiczności. 
Bilety zamawiać można w składzie nut W. Zaduro= 
wieza, ul, Akademicka |. 8. 


* Koncert „Lutni“ odbedzie się we środę 
21 bm. o godz, pół do & wierzór w sali Domu na- 
rodnego. 


* Teatr krakowski. Ruda mw, Krakowa na 
wczorujszeiu pesiedzeniu zastanawiała sie nad wnio- 
skami komisyj prawniczej, referowanymi przez dra 
Guńkiewicza, w sprawie wydzierżawienia teatru miej- 
skiego. Nowy projekt kontraktu dzierśawnego różni 
miu tem od starego, że rozdziela funkcye artystyczne 
komisyi teatralnej od admipistracyjnych, które odtąd 
spoczywać będa w reku prezydenta, względnie dele- 
fowanego urzędnika. Nowy projekt ścieśnia prawa 
dyrektora teatru na rzecz komisyi artystycznej. Dy- 
rektorowi nie bedzie wołuo samowolnie oddalać akto- 
rów lub zmniejszać im płac, nadto komisya ma 
prawo od niego żądać angażowania nowych sił arty - 
stycznych, a nadto zatwierdzać repertoar na miesiąc 
naprzód. Wnioski domagają sie rozpisania konkursu 
na lat sześć, dalej upoważnienia komisyi do zapro- 
szenia kandydatów i wysłuchania ich zdań «o do 
zmian proponowanych. Następnie sekcya prawnicza 
ma dokenać wyboru osoby kandydata, zastanowić się 
uad zmianami kontraktu i powrócić z odpowiednimi 
wnioskami przed pełna rade. W dyskusy: r. Fedo- 
rowiez oświadczył, że dziwiłby się, gdyby jakiś dy- 
rektor teatru zgodził się na proponowane warunki 
R. Bartoszewicz nazwał również warunki zbyt krę- 
pujarymi ewentnalnego dzierżawecę. Tego rodzaju 
warunki dobreby były dla płatnego przez miasto 
dyrektora. Przemawiało jeszcze kilku mowców, po- 
«zem w głosowania rada miejska wnioski sekcyi 
prawuiczej przyjęła. 

* Nelmy Lagerloef: „Łegendy* w przekła- 
dzie Wandy Młodniekiej wyszły nakładem Księgar- 
ui polskiej we Lwowie. Str, 227. Cena 3 k. 

Znana już szeroko i dobrze zapisana w litera 
lutze powszechnej poetka szwedzka, Selma Lager- 
loef, wydała niedawno szereg utworów poetyckich 
pt. „Legendy“. Zbiorek ten odznacza się — podo. 
boje jak wszystkie utwory tej poetki — niezwykła 
prostota stylu, szczerem natchnieniem orz głęboką 
religijnością i umiłowaniem nadziemskiej atmostery 
legendowej. Postacie jej charakteryzuje wielka sub- 
telność, szlachetność charakteru i sumienia. Czytając 
poezye Seimy Lagerloef odnosi się wrażenie, że to 
są prorocze widzenia, zrodzone w przestworzu wśród 
gwiazd i hłokitów. Wśród utworów, zawartych w 
ostatniu tomie, pierwsze miejsce zajmuje legenda 
pt. „Płomyk*. zajmujące prześliczne opowiadanie o 
fiorenteńskim rycerzu, Pazzo de Ranieri, który miał 
podczas wojen krzyżowych wziąć w Jeruzalem u 
Grobu Zbęwiciela płomyk z lampy wiecznej i przy- 
nieść do rodzinnego miasta. Równe zalety maja dal- 
sze utwory, jak legenda o chuście św. Weroniki, 
„Chrystus i św. Piotr“, „Dziecię w Betleem*, „U- 
cieczka do Egiptu“ i inne. 

+ Jóref Tretiak: „Najświętsza Panna w 
poezyi polskiej" (Kraków. 1904, 8-ka, str. 117). 
Znawea niezwykłej miary naszej literatury, profesor 
Jagiellońskiej Wszechnicy, składa w tej książce hołd 
Nujśw. Maryi Pannie, a czyni to na podstawie hi- 
storyi, która dzisiaj, rozporządzając bogatym mate- 
ryałem sindyów literackich, może nam z wszelką 
możliwą dokładnością opowiedzieć, jak kult Maryi 
w poezyi polskiej w minionych wiakuch wzmagał 
się i rósł, jak stopniowo dochodził do najwyższego 
stopnia gorącego uwielbienia — lub też odwrotnie, 
jak pod wpływem prądów miekorzystnych słabnał i 
krył się gdzieś tylko pod wieśniacze strzechy, do 
cichych naszych kościółków modrzewiowych. 

4 chrześcijaństwem zawitało do nag i nabo- 
żeństwo do Matki Boskiej, czego najwymowniejszym 
dowodem budowanie świątyń najstarazych pod Jej 
wezwaniem i nabożeństwo pierwszych  książat pol- 
skich ku N. Maryi Pannie. Katedra gnieznieńska 
przez Mieczysława |. fundowana, już pod Jej wznosi 
sie imienieni. Bolesław Krzywousty, św. Kinga 
o ile pewne już o tem mamy wiadomości, — odzna- 
czają się wielkiem do Matki Boskiej nabożeństwem. 

Najstarsza, jaka znamy, pieśnią polską, pierw- 
szem może słowem poezyi polskiej — toż właśnie 
pieśń „Boga-Rodzieo*. 

Późniejsze wieki. o ile zostawiły po sobie ob- 
fitsze już zabytki literatury, daja leż liczniejsze do- 
wody tego kultu, Tak przechodząc kolejno wiek po 
wieku, zbiera autor wszystko, co w poetach naszych 
tehnie tvim pietyzmem dla Krolowej Połskiej korony, 
jaka oni Ją sobie przedstawiają. Jest to przegląd 
bardzo zajmujacy, a już najpiękniej przedstawia się 
teu obras w okregie rozkwitu romantycznej poezyi. 

Uwagi autora o dzisiejszej poczyi są słuszne i 
całkiem usprawiedliwione, a kiedy na końcu wyraża 
przekonanie, Że skoro i w niej kiedyś obudzi sie 
serce, to i kult Najśw. Panny na nowo w niej za- 
kwitnac musi, to wv tylko dorzucić możemy życze- 
bie, by chwila ta jak najrychlej nadeszła. 

Czyta się to studyum miło i z zajęciem 1 ma 
się wdzięczność dla autora, że ehciał i umiał wie- 
dzę swą wprzągnąć w służbe Maryi i tej nauki 
imiemem złożyć w tym roku jubileuszowym hołd 
Niepokalanej. B. 

* Koneert 66-ietniej spiewaczki. Uwierzyć 
„niemal niepodobna, by dobiegnjąca siódmego krzy- 
żyka „diva“ odważyła sie wystąpi” z kencertem — 
i to gdzn ? W stolicy Jednego 4 największych państw, 
w obecności dworu i najwyższych dyguitarzy. I w 
istocie wystąpiła na arenie, spiawała pięknie i zbie- 
rała złote wawrzyny. Kto też taki? — zapyta każdy. 
(Ją sędziwa staruszką jest Adelina Patti. Roncerto- 
wała w Petersburgu: w tym Samym Petersburgu, 
w którvm jeszcze u schyłku rządów Mikołaja I, 
przed wojną krvmską rozpoczynała swą karyerę. 
Przybpła da wioliey uadnewskiej, by tam, gdzie 
stawiał+ pierwsze kroki w drodze do sławy, 
świecie swój Złoty jubileusz. Dała koncert na ran- 
nych żołnierzy, c6 jej tem większa zjednało sym- 
Patyc. 

Sale koncertowa wypełniona pe brzegi, W lo- 


zach zajęli miejsca. tarowa Aleksandra, królowa 
grecka, Olga. brat cara, w. ks. Michał » wieksza 
cześć w. książat z małżonkami. ks. Dołgorukow, 


hr. Orłow. ks. Galieyn itd. Artystkę, gdy się poja- 
wila na scenie. powitano fantara i hucznymi okla- 
skami. Patti bylu w perłowej toalecie jedwabnej. 
gesto usiane] brylantami, Włosy jei. piersi i rące 
zdolnły drogocenne kamienie, majave wartość histo- 
ryezna, bo pochodzą od nieżyjących jnż monarchów 
j innych tostejników, meżów nauki. sztuki j. t. d. 
Gdy ucichły oklaski, wreczył artystee adyvutunt w. 
ks, Włodzimierza złoty wieniec laurowy i wypowie- 


białe 
kolorowe 


m. zaw 


KOSAULE 


dział te słowa: Feuillez 
couronne de la part de leurs altesses impériales 
le grand duc et la grande duchesse Wladimir rn 
tómomage de leur projonde reconnaiss'uce pour 
le génereux sentiment, qui vous m inspire de vê- 
nir en uide aux blessés de lU armer russe. Nastę- 
pnie poczęto znosić wieńce i dary od towarzystw 
mnzycznych, teatrów i osób prywatnych Owacyom 
nie było końca. Artystka przez pół wieku nawykła 
do nich, nie mogła tym razem panować wzruszenia 
i wybuchła głośnym płaczem, dziękując niemymi 


gestami «a te niezwykłe ohjawy sympatvi, okazane 
jej po 27-letnięsj nieobecności w Petersburgu. Spie- 
wała utwory liryczne: „Le ciel a visité la terre“, 


dalej „O bocca bella“ i „Serenata“. W górnych re- 
jestrach widocznem jest u artystki zmocziene ; na- 
tomiast w niższych tonach ezarowała ta mistrzyni 
koloratury swych słuchaczów, jak za dawnych vza- 
sów. Co za przeczyste jeszcze n niej notes płynćes ! 
Najpiękniej wypadła arya 4 Mozarta „Voi, che sa- 
petet. Koncert wypadł pod każdym wzgledem świetnie. 
A. K. 

Repertoar iwowskiego teatru miejskiego. 

We środę „Zwuszumi las“ Maskoffa. 

W czwartek „Gejsza“. 

W piątek „Zaszumi las™. 

W sobotę teatr zamkaięty. 

Repertoar teatru krakowskiego 

W środę »Zbójcy” Schillera 

We czwartek „Królowa Tatr" 

W piątek „Kupiec weneckie Szekspira. 

W sobotę teatr zamknięty. 


(„Zaszumi las“, sztuka współczesna w 5 aktach 


precz Józefa Maskojfa, preedstawiona po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej d. 19 grudnia b. r.) 

Wprawdzie historya teatru zna przykłady, 
iż 4 dobrych powieści powstawały efektowne 
przeróbki sceniczne — wystarczy przypomnieć 
„Damę kameliową* — lecz nie może wykazać, 
iżby słaby romans dał się przerobić na udatną 
sztukę; nie pomoże tutaj ani zręczność pisarska, 
ani niezwykła znajomość środków i środeczków 
teatralnych — mie uratuje widowiska nawet 
arcyznamienna gra aktorów. 

Kto jest Maskoff, jakie są jego zasługi, 
jaką jest jego indywidualność autorska — wie 
dobrze publiczność polska: pomysłowość i ru- 
chliwość, temperament i zacięcie — tenomenalne 
u kobiety, znajdą zawsze chętnych chwaleów. 
Traktując jednak sztukę poważnie, zastanowić 
się należy, czy droga obruna przez autorkę 
„Tamtego* prowadzi na wyżyny. lm więcej 
sztuk z pod jej pióra wychodzi, tem jaskrawiej 
występuje recepta, według której są one tworzo- 
ne: bierze się temat aktualny, daje się tyle a 
tyle uncyj czy też gramów efektów łzawych, 
domiesza się do tego nieco epizodów  komicz- 
nych, za etykietę służą tyrady patetyczne — i 
sztuka gotowa. Dlu wszystkich warstw publicz- 
ności teatralnej są w niej ingredyencye skutecz- 
ne i smaczne — złożyć może ręce do oklasku 
wykwintna dama z parteru lub pierwszego pię- 
tra, zakręci się łza w oku „odcezuwającej* ko: 
biety, a wykrzyk zachwytu wyrwie się z piersi 
„eptuzyastki* lub „towarzyszki“ na galeryi! A 
Że czasem ktoś nie w porę się zaśmieje, że u 
niektórych widzów zbudzi się uczucie niesmaku 
— cóż to może autorkę obchodzić; wszak na 
scenę przysłano kwiaty, złożono wieńce (na szar- 
fach tytuły arcydzieł jeszcze nie drukowanych: 
Pan policmajster 'Tagiejew), a w niektórych 
pismach ukażą się z pewnością peany! 

O treści sztuki „Zaszumi las“ rozpisywać 
się nie ma powodu; znaną ona Jest szerokim 
sferom z powieści. Opowiadanie epickie o walce 
dwóch partyj socyalistycznych na emigracy: pol- 
skiej w Paryżu, mogło jednak zająć czytelnika; 
były w niem epizody nakreślone z siłą, dosko- 
nale podpatrzone przez aulorkę. odfolografowane 
wiernie, retuszowane zręcznie i z wprawą. Bo- 
hater główny, Grzegorzewski, budził pewną sym- 
patvę. jego praca dla idei, choćby się z nią nie 
zgadzało, wywoływała uczucie sympatyi ; mniej 
interesował Leon Mirski, kopia „Tamtego*. Syl- 
wetki innych osób działających. z inną — Wil- 
helminką na czele, nakreślone były żywo. 

W sztuce z tych postaci wszystkich pozo- 
stały tylko strzępy — pozostały manekiny, recy- 
tujące jak na pozytywce frazesy, puste i czcze, | 
Widz musiał się dziwić ciągle, iż znalazła się 
nawet taka drobna garstka zapaleńców, która 
wierzyła w apostoła — (Grzegorzewskiego: ra-| 
czej wywrzeć mógł pewien wpływ na nich, jego 
następca: Mirski! Ten jednak dobił się swym ' 
czynem brutalnym;  spoliczkowanie Stronskiego 
wprost podziałało deprymująco, cień idei, który 
w poprzednich aktach nieśmiało błąkał się jeszcze 
po scenie, znikł — i nikt już nie mógł mówić, 
iż „Zaszumi las* to sztuka dla szerokich ster, 
mająca rozbudzać instynkty szlachetne. 

Kilka jeszcze uwag: primo należy szereg | 
niepotrzebnych dyałogów wykreślić i dramat 
skrócić co najmniej o jeden akt; secando: po co; 
ta wielojęzyczność na scenie” po co psucie ję- 
zyka? Wkradło się ono za ostatniej — tak wy- | 
soko literackiej — dyrekcyi i coraz bardziej się , 
rozpanosza. 

Sztukę uratowali aktorzy! P. Solski w roli; 
Grzegorzewskiego b?ł wprost znakomity: a grze ' 
jego możnaby długo i szeroko rozpisywać się w 
pochwałach, jego wysiłki dały słuchaczom kilka | 
chwil wzruszeń głębokich i niezapomnianych. 


Dzielną partnerką była pani Solska: grała nader | 


subtalnie z smakiem. Poprawnosć była cechą o- 
gólną gry aktorów innych: scena bitki w ostat- 
nim akcie wyreżyserowana była doskonale. Czy 
jednak nie szkoda było tylu trudów i zabiegów ? 
Czy inne sztuki nie zasługiwałvby również na 
podobne traktowanie z pielyzmem? O tych za- 
pytaniach, które się pod pióro cisną, raz irzeba 
będzie otwarcie powiedzieć prawdę — dość już 
bowiem kadzideł spalono i swąd daje się u- 
czuwać. i 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Dziś rano odbyła sie uroczystość poświęce- 
na dwóch wspaniałych gmichów szkół wydziało- 
wych miejskich, jednej męskiej i jednej żeńskiej. 
Do szkół tych uczeszeza okołe 1000 dzieci. Po na- 
hożeństwie zebrali się uczestnicy uroczystości w 
szkole przy ulicy Topolowej. Pe poświęceniu budyn- 
ku przemawiał wiceprezydent miasta Chyliński, ua- 
stępnie delegat krajowej rady szkolnej. radca M. 
Zaleski. Następnie odbyło się poświęcenie drugiej 
szkały. Przygrywała muzyka nauczycielska. 

— P. Anzeli Smolin, radca ministeryalny, 0- 
tiarowal muzeum narodowemu cenny zbiór medali od 
XVI do XIX wieku, osobno zaś także zbiór pania- 
tek po Kościuszce. Ogólem cała ofiarowana kolekcya 
dochodzi do 800 sztuk i przedstawia prawdziwą 
wartość. 

-— Dziś około godziny 2 nad ranem zuałczio- 
no na ulicy krakowskiej (na Kazimierzu) leżącego 
w kałuży krwi Stanisława Wodeckiego, 26-letniego 


„KRAWATY, REKAWICZKI  Zdz 


| burgu: 
'się manifest, zawierający nadanie pewnego ro- 
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recevoir, madame, cette | wyrobnika z Ludwinowa. Przekonano się, że pchną | 


go sztyletem w pierś 19-letni Gustaw Horowitz, 
subjekt fryzyerski, kierowany zazdrośeią 
Horowitz odgrażał się ol dłuższego czasu Wodec- 
kiemu. W zakładzie fryzyerskim, gdzie Horowitz 
pracuie. znaleziono ukryty za szatą zbroczeny krwią 
sztylet. Rannemu grozi poważne niebezpieczeństwo. 


Z WARSZAWY. 
(Poczta.) 

— P. Władysławowi Zielińskiewu pozwolono 
wydawać w Warszawie pod cenznra prewencyjną a 
jego redaktorstwem tygodnik polityezny pod tytułem 
Kłosy. 


Wystawa Maryańska. 


Komitet wystawy Maryańskiej w Warszawie 


rozeslał listy do wszystkich keiężw biskupów, pro-. 


sząe ich, aby udzielili łuskawego poparcia i miano- 
wali delegatów dyecezyalnych. którzy wzisliby czrn- 


ny udział w urządzenin wystawy. Najwięcej przed- | 


miotów, nadających się do niej, posiadają nasze ko- 
ścioły, jakkolwiek jest ich sporo i po domach pry- 
watnych. Komitet przyjmuje na siebie odpowiedzial- 
ność i poręcza za całość wszystkie 
dnia 15 kwietnia r. p. będa one pozostawały pod 
troskliwa opieka JE ke. bisk. Ruszkiewicza, z ehwi- 
(lą przeniesienia ich do sali muzealnej przejdą pod 
opiekę dyrektora Muzeum, p. Leskiego. Kilku wła- 
scicieli większych zbiorów prywatnych przyrzekło | 
nadesluć cenniejsze zabytki. Komitet pragnąłby za- | 
chęeić szerszy ogół do użyczenia wszystkich mają- ! 
cych związek ze zeia Bogarodzicy przedmiotów za- ` 
rówuo pamiątkowych jak i artystycznych. Sekretarz | 
komitetu ks. H. Skimborowicz prosi posiadaczy, aby 
nadsyłali przedmioty wprost do kancelaryi z dola- | 
czeni-m do każdego okazu deklaracyi, ułożonej we- | 
dług następującego szematu 1) imie i nazwisko | 
właściciela przedmiotu; 2) miejsce zamieszkania i 
adres: 3) nazwa przedmistu, nadesłanego na wy- | 
stawę: 4) historya tegoż przedmiotu (antor, data, ' 
pochodzenie); 5) wartość przedmiotu. Przy tem, je- 
żeliby kto 4 posiadaczy danego przedmiotu życzył i 


sobie zbyć go a cenę, przez siebie wskazaną, zech- | 
ce zaznaczyć to na tejże deklaracyi. 

Dla upamiętnienia wystawy Maryańskiej po- 
wstał projekt sporządzenia o niej katalogu rozumo- 
wanegu. Wielce zatem pożądana byłoby rzeczą o | 
pochodzeniu zwłaszcza przedmiotów pamiątkowych 
podawać obszerniejsze dane. 
względzie dostarczone, lub teź wiarygodne świadec- 
two o danej tradycyi, mogą się stać poważnym przy- 
czynkiem dla badań historycznych. 

Wszelkich wyjuśnień osobom zainteresowanym 
sprawą wystawy Maryańskiej udzielać będzie kance- 
larya komitetu, mieszcząca si; w mieszkaniu JE. ks. 
biskupa Ruszkiewicza w Warszawie, przy ul. Krak. 
Przedm. nr. 1. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Rzymu piszą pod d. 14 bm.: 

Ks. kardynał Puzyna, który miał przed- 
wczoraj wyjechać z Rzymu, opóźnił swój wy- 
jazd, gdyż zaniemógł. Jego eminencyi zakomu- 
pikąwaną została konstytucya tj. edykt Piusa X, 
nakładający w przyszłości ciężkie kary kanoni- 
czne (może ekskomunikę) na kardynała, któryby 
na conclaye wniósł „veto“ któregokolwiek 
z państw przeciw jednemu z kandydatów do 
tyary. IKonstytucya ta, ustanowiona już przed 
dworna miesiącami, pozostaje tajną, nie będzie 
tak rychło ogłoszoną i uważaną jest za kwestyę 
wewnętrzną watykańską. Tym sposobem Austrya 
nie ma powodu i możności  protestowania. 
W każdym razia uważają w Watykanie „veto“ 
na conclave jako już zlikwidowane. 


Telegramy  telefonematy 


Sytuacya na Wegrzech. 

Budapeszt 20 grudnia. Jak dzienniki do- 
noszą, treść mowy tronowej, którą sejm zostanie 
rozwiązany. będzie bardzo ważna. W mowie tej 
cesarz zwróci się do wyburcow < wezwaniem, 
hy rozstrzygnęli. czy uważają sejm zdolny do 
pracy za potrzebny. Węgry mają przed sobą 
świetną przyszłość i kolosalny rozwój, ale tylko 
jeżeli mieć będą parlament zdolny do pracy. W 
tym kierunku mowa. tronowa ma zawierać liczne 
przyrzeczenia. 

W sprawie kampanii wyborczej słychać, że 
hr. Tisza zażądał od kandydatów liberalnych zo- 
bowiązania się, Że w przyszłym parlamencie 
stac będą na zasadzie łex Daniel aż do uchwa- 
lenia ostatecznego nowego regulaminu. 


Ruch konstytucyjny w Rosyi. 
Kolonia 20 grudnia. W przeciwieństwie do 


innych doniesień zapewnia Kölnische Ztg. w te- 
legramie z Petersburga, że panuje tam 


jeszcze powszechny optymizm, iż przecież 


car ulegnie powszechnemu żądaniu ludności i 
podpisze manifest, przychylny dla konstytucyi. 

Kolnische Ztg. donosi dalej. że jak sły- 
chac, rząd zakaże publicznych manifestacyj na 
rzecz konstytucyi, aby nie wyglądało, iż rząd 
był zmuszony do ustępstwa. Natomiast rozolucye 
i adresy, jakie mają być teraz uchwalone, mają 
przyjąć formę adresów dziękczynnych za posta- 
nowione przez monarchę reformy. 

Berlin 20 grudnia. Berliner Tugbiati do- 
wiaduje się od swego korespondenta w Peters- 
Pogłoska, że w dniu imienin cara ukaże 


dzaju konstytucyi, a w każdym razie reformy 
liberałne, powstała stąd, że w ubiegłą środe od- 
była się rada koronna pod przewodnictwem cara 
w (arskiem Siole. Brali w niej udział: proka- 
synodu Pobiedonostew, przewodniczący 
i rady państwa hr. Solski. ministrowie, Witte, 
| Murawiew i Swiatopełk Mirski. 
Rezultat narady nie jest wiadomy, tylko 
| ogólnie, o tyle, że powzięto negatywne u 
| chwały, a więc zwracające się stanowczo prze- 
| ciw wszelkim liberalnym prądom, przeciw.” kto- 
(rym musi rząd wystąpić z całą siłą i sUumić 
|w zarodku wszelkie maniłestacye i popędy li- 
| beralne. i 
! Zapowiedziane 
| odbyły się, 
| nifestu. 
W najbliższym czasie mają maniłestacye 
| ponowić się z tem większą siłą. 
Zaburzenia w Rosyi. 
| Moskwa 20 grudnia. (Ros. ag. ti.) Wczo- 
raj także zebrał się na ulicach wielki Hum lu- 
|dmości, pomimo brzydkiej pogody, lecz nie roz- 
Wijano sztandarów, am nie śpiewano uiesm re- 
,wolucyjnych. Policya me dopuściła tłumu przed 
mieszkanie generał-gubernatora. 


i „ha wczoraj niepokoje nie 
poniewaz ogólnie oczekiwano ma- 


| odniosło lekkie rany- 


Geaniki na 


| 
i 
okazów. Do | 
| 


. pierwsze posiedzenie komisvi śledczej 


| dynał Puzyna wyjechał dla odzyskania 
| pod Neapol. (Patrz ostatnie wiadomośti 


Ponieważ mimo | 
kilkakrotnego wezwania demonstranci nie chcieli | jechawszy jeszcze hliżej, drugą. 
odejsc, przyszło kilka razy do starcia z policyą. | rosyjski rozerwał hohaterskicgo 
l'huya płazowała szablami, przyczem kilka osób | kawałki. Porucznik Nagakara z brawurą pospie- 
l szy} na pomoc znajdującemu się w nicbezpie- 


isław Zdanowicz 


Moskwa 20 grudnia. Ros. Agencra telegr. 
donosi jeszcze o ostatnich rozruchach ulicznych: 


o kobietę. ' Po zaburzeniach w Petersburgu w dniu 11 bm. 


| wszczęto agitacyę pośród moskiewskich studen- 
i tów, pomiędzy kiórymi moskiewscy socvaliści 
„1 rewolucyomiści rozpowszechnili odezwę. nawo- 
łującą do urządzenia w dniu 18 i 19 bm. de 
| monstracyj. Dnia 12 w południe dał się na 
; ulicach śródmieścia zauważyć ożywiony niezwy- 
kle ruch. O godz. 2 po południu zebrał się ty- 
sięczńy tłum, który śpiewał pieśni rewolucyjne 
i obnosił wielką chorągiew z wrouimi dla rządu 


| 
| 


napisami. Na policyę oddano strzały rew:lwe- 
| rowe. Policya płazując szabłami, rozprószyła 
tłumy. 


i Także w innych dzielnicach miasta odbyły 
i się demonstracye. Nie było wypadku poważniej- 
szego zranienia. Po stronie demonstrantów było 
9 osób, a wśród policyi 12 osób lekko rannych. 
Dwa; policyanci :nieli rany postrzałowe, 48 osób 
głównych winowajców aresztowano i będą one 
odpowiadały przed sądem za naruszenie ustaw 
karnych. Innych aresztowauych puszczono po 
ustaniu demonstracyj na wolność. 

Wczoraj dnia 19 bm. usiłowano znów wy- 
wołać rozruchy, lecz policya udaremniła je, are- 
sztując przytem 22 osób. 


| 
| 


Belgrad 20 grudnia. (Tel. wł.) W skupczy- 
nie urządzono na dzisiejszem posiedzeniu mani- 
festacyę z sympatyami dla Rosyi. 

Paryż 30 grudnia. Przed rada gabinetową 
przyjął dziś prezydent republiki Loubet członków 
międzynarodowej komisyi śledczej dla sprawy 
hulskiej, oraz przydzielonych do niej doradców 
i oficerów. Nie przybyli jeszcze jedynie delega- 
ci amerykańscy. 

Paryż 20 grudnia. Admirał Davis przybe- 
dzie dopiero jutro i z tego powodu 
da 
własny). Ks. 


jutra. 


Rzym 20 grudnia. (lel kar- 


Przyp. 


| Redakcyi). 


Petersburg 20 grudnia. Perskie nadzwy- 


czajne poselstwo odjechało wczoraj z powrotem | motka 


do Konstantynopola. 


Rzym 20 grudnia. Osservatore Romuno 


apostolskim delegatem w Stambule. 


Wojna. 


Urzędowy telegram japoński donosi: „D. 
18 bm. po południu spowodował jeden oddział 
japoński wielk: wybuch na wale północnego for- 


tu Tunkikwan, poczem wykonał atak. W gwal- | nień —— do — 


towiiej walce nieprzyjaciel stawiał zacięty opór. 
O godzinie 7 wieczór posunęliśmy się naprzód 
i zajęliśmy fort o godz. 11:50 w nocy. Zbado- 
waliśmy natychmiast obronne fortyfikacre i za- 
pewnilismy sobie dnia 19 rano zupełne posia- 
danie tego fortu. Adobyliśmy 5 dział polnych, 


odroczono | do 7-—. Owies obroczny na terminy 6.60 


zdrowia | nia 850 do 9:50. Wyka ts do 7 — 


czeństwie torpedowcawi. a choć w jego statek 
torpedowy ugodziło kilka granatow, zdołał ura- 
tować na swój pokład załogę owego torpedowca. 
Do tych ataków zgłaszało się więcej ochotników, 
aniżeli można było użyć. Togo odda prawdopo- 
dobnie komendę nad blokadą młodszemu gene- 
rałowi, a sam uda się do Tokio, gdzie cesarz i 
rodacy przygotowuja mu wspaniałe przyjęcie. 


Tok'o 20 grudnia. (B. Reutera). Jak 
donoszą z głównej japońskiej kwatery man- 
dżurskiej, w nocy z 17 bm. odbyły się trzy- 


krotnepotyczki straży przednich. Wszę- 
dzie odparto Rosyan. 

Artylerya rosyjska oddała 80 strzałów na 
będący w posiadaniu Japończyków most kole- 
jowy niedaleko rzeki Szaho, lecz bez skutku. 

Tokio 20 grudnia. Armia oblężnicza pod 
Poriem Artura nadsyła opisy ataków na „Se- 
bastopol*. Dowódzca Yezoi porucznik Nagakara 
wywołali swą smiałościa podczas ataków na wf- 
mieniony pancernik niesłychany podziw. Yezo 
zdołał pod osłoną zawiei śnieżnej i burzy da 
trzeć na swym lorpedowcu tak blisko do „Se- 
bastopola*, że marynarze słyszeli rozmowy 
Rosyan. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 20 urudnia. (Tel. wł.) Jak wczoraj 
tak i dzisiaj pozostawał obrót tylko w miernych 
granicach. mimoto ceny we wszystkich artyku- 
łach zdołały się ustalić, 

Bank rololesy we Lwowie 

Lwów dnie 20 grudnia. 

Dzis notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

ałuta koronowa. 

Pszenica gotową od 875 do 890, pszenica na 
termina 8'40 do 8:60. Żyto gotowe 670 do 680, żyte 
na termina 6,40 do 6:80 Owies obroczny gotowy 680 
o 6:75 Ję- 
cznień pastewny 6'50 do 6'80, jęczmień browarniany 
7:28 do 140. Rzepak 1050 do 10:75. Lnianka 0.— do 
0'--, Groch pastewny 680 do 7:—, groch do gotowa- 
Bobik 680 de 
725. Hreczka 7'50 do 8: —. Kukurudaa nowa za 56 kile 
280— do 240—. chmiel stary za 56 kilo — — do — ~. 
Koniczyna czerwona 63— do 85*—, koniczyna białe 
53— do 65'-—-, koniczyna szwedzka 60— do 70.—. Ty- 
24— do 28— 
Spirytus paritas 
od 4575. 

Badapeszt dnia 20 grudnia. 


<- -a e 


[urnopoi za 50 hor. nov 


Kurs w koro- 


Dokumenty w tym | donosi. iż Ojciec św. zamianował msgr. Tacci'ego | nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 10-22 


do 1023, na paździeruik 8'84 do 8'85. żyto na kwiecień 
795—7-96, owies na kwiecień 724—735, kukurudza 
na maj 7:66—7:67. Rzepak na sierpien 1115-4125. 
Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna : słaba. 
Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza: wiatr. ; 
i po 50 


Wiedeń 20 grudnia Kurs w koronach 
klg Pszenica 1030 do 1060, żyto Sub do 8'25. jęcz 
, kukurudza —'— do ——. owies 
15g do 740, rzepak —— do — 
Wiedeń 20 grudnia. Cukier 3380 do 38% 
(stale, — Nafta galicyjska —'— du —- apirytus 
51-00 do 51/40. 


Z rynków pieniężnych. 


Paryż dnia 20 grudnia. Zamknięcie gieldy 


dwa maszynowe i wielką ilość amunievi. We- | Trzy procentowa renia 05:62. Męka 81:35. 


wnątrz fortu znaleziono 40 trupów rosyjskich. 
Nasze straty nie są jeszcze pewne. 
ciężkie“. 

Wiadomość to wana. tirupa Kikwanszan 
składa się z czterech fortów na północnym i pół 
nocno wschodnim pasie twierdzy. Zdobyty fori 
północny jest atoli narażony na ogień fortów 
Erlungszan od zachodu i Pejuszan od południa, 
więc pytanie, czy się Japończycy w tej pozycyvi 
utrzymają: mogą jednak teraz latwiej uderzyć 
zwłaszcza na krlungszan i posiadanie takich 
dwu pozycyj, jak fort 203 metrów i Kikwan- 


szan północny jest na każdy sposób wielkim | kolei 


postępem w oblężeniu. 
Flota Rożdiestwieńskiego przejechała wczo- 
raj popołudniu koło Kapsztadu — a 
tym czasie już być koło Portu Artura! 
_ Trzecia flota rosyjska ma z końcom sty 
vania wyruszyć, złożona tylko ze starych okrę- 


Frankfurt dnia 20 grudnia. Gielda zagra 


ałe nie były niczna. Austrvaokie kredyty %12 —. Kolej państwowa 


. Alpiny — —. Disconto 19270. Laura ='—. 
Berlin 20 gradnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85— (podłuz obliczenia prooento- 
wego. Spirytus —'—. Austryaczie kredyty 86 — Disc 
Commandit. -- —. 


Wiedeń 20) grudnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 8h 
popołudniv. Akcye austryackiego zakładu kradyto- 
wego 47375, węgierskiego zakładu kredytowego 592 50 
Anglobanku 2391:35, Unionbanku 557*—, Banku dia 
krajów koronnych 449—, Banzvereinu 552—, Boden- 
crelitu 998 —, galicyjskiego Banku hipotecznego 545-00 
państwowych 648'50, kole południowej B%R'50. 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbentha] 413-00, 
kolei północnej 5450, kolei czeruiowieckiej 588-—, 
alpiny 43250. Rima Muranya 716'25, praskiego towa 


mogła 0 | rzystwa żelaznego 2858, fabryki broni 534 —. tureckie 


tytoniowo 326 —, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1053, oblig. węg. indemniz. 98'—, 
renta majowa 10115, austryacka renta koronuwa 
10035, węgierska renta koronowa 9805, 56-let. listy 


tów: czterech pancerników i jednego krażowni- Towarzystwa kred ziemskiego 9925, 4-procentowe 


ka. Budowy nowych okrętów niepodobna wy- 
kończyć w tym czasie, zaczem flota trzecia har- 
dzo małą posiada wagę, zwłaszcza gdy nawet 
nowoczesnych dział szybkostrzelnych wcale n.e 
posiada. 


Jak wojny wojnami, Żadna dotychczas nie | 
przedstawiała takiego widowiska. jak obecna | 
w Mandżuryi — pozycye są ogrzewane! Obu- | 
stronne forpoczty kryją się w norach sniegiem 
osłoniętych i piecami improwizowanymi opala- 
nych, Główne oddziały siedzą w formalnych 
twierdzach. ubezpieczonych nawet od ognia 
bomb, albo w chatach. futorach — wszystko to 
opalane słomą prosa, drzewem albo od nieda- 
wna nawet węglem. Sa tam pobudowane grube 
piece z cegły, a nawet sprowadzone ostatniemi 
czasy z Europy piecyki żelazne. Operacye zaś 
nstrzęgły, wszelako może Bosyanie wystąpią 
zaczepnie. zauim armia Nogi przybędzie z pod 
Portu Artura, który paść musi. Reorganizucya 
wojsk rosyjskich skończona. sztaby wszystkich 
trzech armij potworzone i nawet jen. Kaulbars 
przybył już do Mukdenu. Tymczasem Japończycy 
wzmacniają sw je wschodnie skrzydło — jak 
Birż. Wiedom. donoszą — tam, gdzie jen. Ren- 
nenkampf miał z 4000 Japończyków do czynie- 
nia. stoi ich obecnie już 15.000 z 40 działami. 
Wedle wiadomości petersburskich, armia Ovarmy 
otrzymała niezmierne dowoży Żywności, zanim 
porl w Inkau zamarza. 

Twarda zima tamuje roboty saperów ja- 
pońskich pod Portem Artura, niepodobna kopać 
ziemi zamarzłej. Natomiast mogą Japończykom 
wielką oddać usługę śniegi nawalne. zasypując | 
rowy i wilcze doły i ułatwiając przez to szturm 
do szańców i kamiennych wałów. Wielką zawa- 
dą dla Japończyków są baterye rosyjskie na 
Górze białego wilka (fort południowy). 


Telegramy „Gazety Narodowej“, 


Na lądzie. 

Mukden 20 grudnia, Ziemue kryjówki i 
obozowiska Rosyan ciągną się na 166-kilomeiro- 
wej przestrzeni od rzeki Hun do gór. dzielących 
rzekę Hun od źródeł rzeki Szak. i 

W centrum armii odbywa się nieustan- 
na walka artylervi. 

Na skrzydłach wynosi oddalenie obu armij 
mniej więcej 8 do 12 kilometrow. Przestrzeń, dzie- 
lącą oba wojska. starają się obie strony wypeł- 
nić różnemi przeszkodami, które by uniemożli- 
wiły niepokojenie przez nieprzyjaciela leż zimo- 
wych. Sytuacya jest taka sama, jak pod Lia- 
ojanem. 

Generał Renenkampt umieścił się na zupeł- 
nie niedostępnych wzgórzach, Mimoto musiał to- 
zyć 5 dniowy bój. 

Wowczas wysłał Yezo jedną torpedę a pod- 

Wtem granat 
komendanta na 


listy banku bipotecznego 18.80, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101-40, 6-procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99 40. 
4 pół pre Banku kraj. 10190. 5-procantowe komu: 
nalne obligacye Banku kraj. 10240, 4 procentowe ga- 
cyjskie ohligacye propin- 99-80. 4-procentowe galic. 
pożyczki krujowe z r. 18985 904%, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 97:70, losy tureckie 18200, 
marki 11750, ruble 254-00. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada ; 


z Niezrównana przy: “Rne 
Chcierze, przeczyszczeniuikararze żołądk 

ppm Do nabycia: = RER. 
Ve wszystkich Aptekach i Droguëryach. 4 
% Półdawki docelów doświśdczałnych a K. i= * 

D'a P.T. Akuszerek zawsze do dyspozycy) gratis dawki 
apróbne —Jzież broszurki w głownym składzie : E 
MF. BERLYAK. WIEDEN i Weihourggasse Z7 Ra 
P + 


n 
m. 
73 


A 
A? 


do wszystkich ciąpujeń 


P romes y losów austryasKich 


sezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciagmien. — Ubezp:eczeme lnsow od strai 
przy wylosowaniu najmniejszą wygrana. 


Sokal i Silien 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 20 grudnia. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). A. 
hr. Wodzicki z Krakowa, W. Polański » Krakowa, 
P. Hoffman ze Stryja. dr. J. Jabłonowski ze Sam- 
bora, 5. Potocki ze Stanisławowa, Su Puutechert z 
Rozważa, K, Wolkowieki z Lachowice, W. Żurowski 
z Olszanicj, ks. A. Koleński g Rymanowa, PP. 
Frithlingowie z Królestwa polek., dr Dębicki z Ko- 
łomyi. 

Hotel Georgeu. (Pokoje od 3 k. począwszy.) 
Hr. A. Mecinski z Dukli, hr. J. Potocki e Mloszo- 
wej, hr. J. Koziebtedzki z Trębowli, hr. K. Stadni- 
cki z Podola, M. Brykczyński v Zagwożdzia, M. 
Komornieki z Zawadki. E Horwath z Budapesztu, 
W. Poletylo z Krol. poi., F. Biesiadeoki z Firlais- 
wa, K. Erwin ż Budapesztu, A. Eber z Hambutza, 
R. Starzewski 4 Krakowa, A. Beer v Budapesztu, 
J. Brandys 2 Wielkich droz. A. Renie i E. Ziele- 
niewski z Krakowa. 


żądanie wysyła opłacone. 


ul Sławkowska 8. Tel. 616. 


w Krakowie 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Grudnia 1904 Nr. 291. 


24 Wiedzieli, że Hansen cenił bardzo swego kolegę 
wd z Neuhude, oni zaś byli również życzliwie wzglę - 
2 k z | dem niego usposobieni, ale to właśnie przyczy- 
cie Zå 74 cie niało większego zainteresowania w wydarzeniu, 
© ok się do Głoedego. 

SET | Że bet PPE = sz da- | 
Dytrycha Theden. ZI odził dzi swoich u- 
(Z niemieckiego). — A! — przerwał Hansen, łapiąc się za 
Re jucho — przepomniałem o tem wśród trapią- 

kg cych nas kłopotów. 
-— Rozumie się — powtórzył Blunk z za Mówił to ze szczerym żalem, Klaus Goede 
swojej lady szynkownej — co się bezustanku ; bowiem z okazyi takiej uroczystości z niezró-| 


wnaną gościnnością podejmował znajomych. Za- 
zwyczaj oszczędny, wstrzemięźliwy, w dzień swo- 
ich urodzin nie znajdował nie za dobrem lub 
za drogiem, a „bal Goedego* zyskał taką sła- 
wę, że nań młody właściciel Neuhude przyby- 
wał choćby z stron najdalszych. 

— Jak czynić zwykł zawsze — opowiadał 
wieśniak — wydał niemało okrągłych talarów 
w Kiel i w Neumunster, przywożąc w zamian 
do Neuhude pełne kosze jedzenia, zwłaszcza 
trunku eo niemiara. Byłem tam, więc mogę do- 
kładnie opisać. 


powtaraa, smakować nie może. 

— Nie smakuje także i twój cienkusz... — | 
przedrwiwał jeden z konsumentów — piwo ciepłe, 
jakby prosto od krowy. 

Żart nagrodzono ogólnym śmiechem, 
śmiech przywrócił ludziom utraconą swobodę. 

Detlew Blunk wyjął flaszki z ceberka i 
dwóch chłopaków poszło z pierwotnej konstru- 
kcyi aparatem ochładzającym do studni, napeł- 
nić go świeżą wodą. 

— Słyszał pan już nowinę o Klans'ie Goe- 
de? — zapytał jeden z wieśniaków Hansena. 

— Czy tamten przeskrobał co znowu — żęca ; wina czerwone, białe, jakie kto chciał. 
dowiadywał się rządca. Przytem długa przemowa młodego Mangelsa 

Kilku obecnych nadstawiło ciekawie uszu, a następnie podziękowanie (roedego. Zdawał się 


a 


Zakładu sierót | ubogich 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ut. od wyrazu. 


Pierniki 


do wódki, pikantne, po 20 h. paczka, inne 
po 30 i 40 h. paczka, doskonałej domowej! 

roboty. Dwór Łapssyn, Brzeżamy. 
do okien. Masę 


Wałeczki i kit m scuska. La: 


kier bnrsztynowy. Wesk i szózotki do 
froterowania  Wyborne mydełka oraz 


Dyrekcya 


ki „u 


przyjmuje oferty 


krup jęczmiennych „Prima“; 600 kg. krup krakowskich ; 
krap perłowych; 800 kg. grysiku pszennego; 
kukurudzianego „Prima“; 5.000 kg. ryżu; 24.000 kg. grysu 


wszelkie artykuły domowo - gospedar-|nego ; 2.200 fasoli białej i czerwonej ; 1.600 grochu do gotowania; 
5.000 kg. wyki, 


cze poleca najtaniej 


W. CZOUPP nast. L. CZOPP, 
Lwów, ul. Żółkiewska L. 3 
212 


3.000 kg. kukurudzy ziarna; 21.600 kg. owsa; 


ziarna; 4.200 kg. masła świeżego z centryfugi; 6.000 


Kneippa ; 300 kg. cykoryi krajowej; 100 kg. czekolady : 
Esonem energiczny, dobry gospodarz,|cacao ; 800 towarów korzennych i bakalij; 450 kg. śliwek 

ke. który zostaje we większyminych ; 500 litr. octu ; 1.200 kg. mydła do prania; 200 kg. 
zkarbie i waorowem gospodarstwie od lat l 
ośm, poszukuje posady na I kwietnia malu 
1905. Zgłoszenia do Administraeyi. 2381.400 


80. K»rmelków 40. Herbatników 80. Cze- 


kolades 100, poleca fabryka Troozyńskie= bowiązania 
go, Lwów, Fredry. 231 


| too—i50 centów. Pomadek 60do|130 droższego, 150 czerwonego. 


a <a 4 zaręczynowe, obrączki 
Pierścionki „IAA ofar wy ki 


wyruby złote ı srebrne poleca F. Kwa AE R R ; $ 
miewaki, Lwów, Plac Halicki 3.na każdorazowe zamówienie. Wadyum wynosi 10%, 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye.|]5' ogólnej wartości wyżej wymienionych produktów. 
243 


JdkYbwy mów. — Latarnie 


acetylenowe ręczne i do powozów. Przy= 
bory do szermierki, poleca w uajwiększym 


rekeyi dnia 29 grudnia b. r. o godz. 2 po południu. 


Najpierw hm ! wieczerza ksią-, 


fundacyi hr. Skarbka w Drohowyżu 


ma caleroczną dostawę mastępujących produktów: 


Około 3.800 kg. mąki pszennej od Nr. 0 do Nr. 8; 6.000 kg. 
mąki żytnej pytlowanej Nr. 1; 1.000 kg. mąki hreczanej; 6.500 
kg. krup hreczanych; 3.500 kg. krup jaglanych „Prima“; 2.000 kg. 


świeżego i solonego; 600 kg. kawy: 80 kg. herbaty; 200 kg kawy 


PR" o i ryżowego, 100 p. brylantowego ; 6.800 kg- 
g. piroliny; 200 kg. świec stearynowych, 50 kg. naftowych; 
50.000 kg. słomy okłotowej i mierzwiastej; 260 litr. ramu; 300 litr. 
Ś Miczafch caflizków ARLAn ESEA spirytusu (czystego 100. denaturow. 200); 350 litr. wina tańszego, 


Wszystkie powyższe ilości podane są w przybliżeniu boz zo- 
Ceny rozumieją się loco magazyn Zakładu ,„ 
bez worka. Termin do przesyłania ofert kończy się d. 27 grudnia 
bież. roku. Produkta powyższe muazą być wszystkie przedniej ja- 
kości i wedle prób, jakie wraz z ofertami do dyrekcyi Zakładu 
g. nadsyłać należy. Dostawa odbywa się w miarę zapotrzebowania 
kaucya zaś 


zaopatrzone stemplem na 1 koronę składać można albo na wszyst- 
kie artykuły, albo na pewne grupy, albo tylko na pojedyncze 
najnowszych syste- przedmioty. Wszelkich objaśnień warunków licytacyi udziela Dy- 
rekcya. Licytacya i spisanie kontraktu odbędzie się w biurze Dy- 


|naprawdę bardzo wzruszonym. Dalej piwo: ja- 
|sne, czeskie i gorzkie monachijskie ; mnie to o- 
stalnie przypadło do gustu. Wreszcie olbrzymi 
kruszon. 

— Znam go — wtrącił Hansen -- coś na- 
kształt wanny do kąpieli. 

— Nie inaczej; wchodzi weń dwadzieścia 
kwart, jeśli nie więcej. 

— Mieszanina : 
wyliczał Hansen... 

— Były cztery stoliki winta. 

— I naturalnie Klaus przegrał z kretesem. 

— Przeciwnie — oświadczył wieśniak — 
on wygrywał, że aż wściekał się ze złości Man- 


Mozel, szampan, ananas .. 


gels, a im więcej ten ostatni wymyślał, tem 
i więcej cieszył się Goede, napełniał kielichy, ry- 
(zykował przy grze i zagarniał stawki. Pobił 


partnerów ze szczętern. Naturalnie pierwszy kru- 
szon wypróżniono niebawem, ale nad drugim 
| niemało się napocili, zanim dali sobie z nim ra- 
|dę. Mieli dosyć wszyscy z wyjątkiem Klausa. 
| Złoto i srebro z kieszeni Mangelsa przechodziło 
„do kieszeni rządcy, choć był już dobrze podcię- 
ty. Mówić nie mógł, bo mu się język  plątał, 
nóżki gięły się jak trzcina. A goście do licha! 
| Większa ich część nie siedziała, tylko leżała i spała 
Nie na tem koniec. Klaus stanął jak mógł na 
swoich pedałach, zdjął z kołka klucze od piwni- 


cy i poszedł po parę jeszcze butelczyn. 
czkawka dokuczała, to otrzeźwiło trochę. Hop '!; 
pomyślałem, czas się wynosić. Wstałem i wy- 
szedłem, a kilku poszło za mną. Brrr! tak so- 
bie łeb zalać ! Jeszcze na drugi dzień w połu- 
dnie mąciło mi się w oczach. Moja stara — ta 
mi dopiero robiła gorące piekło, tak, Że wy- 
trzymać nie mogłem. Uciekłem z domu i sze- 
dłem sam, nie wiedząc gdzie, aż naraz znala- 
złem się w Neuhude : otoczyli mnie ludzie i 
wypytywać zaczęli, czy nie widziałem pana 
rządcy, który powędrował, a nikt nie wie dokąd. 
Mangels w szlafroku przybiegł ze dworu na pół 
podchmielony i wołał także na mnie. Ja natu-| 
ralnie nie nie wiedziałem. Nagle przypomniiato; 
mi się, rety! Wszak on zeszedł do piwnicy. | 
Czyby mu się przytrafiło co złego ? Nie rozmy- 


ślając długo, podążyłem do sklepu z Mangelsem tofle. Oh! 


Mnie | Klausa... 


Goede najpierw twarz 
wykrzywiał, rzucał się jak karp w wodzie, wre- 
szcie zaczął jęczeć — rety! co za jęki: Trzy- 
maliśmy się za boki od śmiechu. Klaus w świą- 
tecznym stroju ślicznie wyglądał ! Łajał, wymy- 
ślał, kartofle sypały się dokoła niego, a on idąc 
po schodach, klął ciągle, póki Mangels nie za- 
prowadził go przed lustro i wtedy on sam wy- 
buchn 3} śmiechem. 

miech również towarzyszył opowiadaniu 
wieśniaka, który z tego powodu przerywać so- 
bie musiał często. Gdy skończył, Hansen uba- 
wiony przygodą kolegi. uderzył pięścią w stół 
i górującym głosem nad panującą wrzawą za- 
wołał : 

— No, 
nie darmo 


Ha! ha! hat... 


kochany Klausie, wiem teraz, że 
hodujesz największe w okolicy kar 
przypomnę ci to nieraz jeszcze Mam 


i ludźmi — tam spał Klaus. To jest widzieć go jednak nadzieję. że nie potłukły się butelczyny i 


zaraz nie widzieliśmy. 
chrapanie. Idąc za tym odgłosem — Mangels! 
zapalił z kolei kilka zapałek szwedzkich — zo-| 
baczyliśmy Klausa leżącego jak długi na kop- 
czyku kartofli. Głowa, każda ręka z butelką wi- 
na, wystawały w górze, on zaś cały przysypany 
był kartoflami. No, takiego wrzasku, jaki naro- 
bił Mangels, nie słyszałem nigdy w życiu; mógł 


umarłego poruszyć z grobu, zbudził nim też k 


pszen 


tychże. 
Piece 
i kuchnie 
nafio we. 
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PROGRAM: 


Smceli Lewies, 


Reichmair. jeden dzień w Alpach. -- Maks 
899 


Skład tylko nieza palnej 
krajowej. 


Colosseum 


od 16. do 31. grudnia: 


prawdziwi kapitanowie wojny boersko-angielskiej, — Trupa 


Ćwów 
| Prêts 


878 


gazowe i 


walnym 


w Pasau 
Hermanoóc. 


Wałdan, król imitator dam, — 


am» W. Łukastewiez, nl. akadsz W Drohowyżu d. 14 grudnia 1904. Miecz Domokless, wesoła jednoaktówka. — Trapa Constanco, akrobaci salo- Korespondenc: 
mieka 26. 7 nowi. — Didur II. basista — Emerich i Cesaro, akt na drabinie, — Claire yrespoh PERCY 
Schenk, międzynarodowa snbretka, — Bioskop Oesera. 


Filie: 
o Mrakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu. 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i 


Zlecenia sieido 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
pewnej i korzystnej 


K_okacyi liaapitalóÓ 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


ISERE REROWOTE GO AO aSk 
T: Stanislaw K iński po- 
Lakiernik e ba se io , ) f v ) 
wie lub na prowincyi, Lwów, Bpadzista 1, 1. X ý ' t 
200 W O ORO 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia licząc żadnej prowizyi. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe | 


we Zwowie. 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


monety 


YW e 


informacyj co do 


a | 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


W niedzielę | ówieta 2 przedstawienia o 4 pop | o Smic s SONY WWAN 


akcyjny Bank hipoteczny 


w Stanisławowie, 
w Podwołoczyskach, 
w Wowosielicy. 


ANTOR WYMIANY 


U bezpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 


| Oddział depozyłowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Za epłatą 50 de 70 koron rocznie, depozytaryusz 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Plaion Kostecki. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


-aDEEPOZE L FE RGELO W 


(safe Deposits). 


otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzynać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


wrzędnikom, 


ITOTRTE 


tylko słyszeliśmy jego |że w nich dla mnie zostało kilka kropelek. 


Opowiadania następowały jedne za dra- 
giemi, a większa ich część tyczyła się Klausa 


€. d. u.) 


MKS EZ 0 
nA 


R. Ditmar, 


c. k. nadworny dostawca 
Lampy i pająki naftowe, 
8.000 kg. grysiku| elektryczne, oraz wszelkie przybory do 


Hypothecaire et de 
franco -finylaise 


Paris 20-22, Rue Bicher. Paris 


Udzielamy szybko i punktualnie : 
Amortyzacya pożyczek 
na 'h i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż do * 


wartości szacunkowej na przeciąy czasu ed lat 15 do 75. 


Osobiste pożyczki 


na 4'j 1 5% księżom, 


oficerom. państwowym i pry- 


kupcom i przenysiorieom za i 


bez poręki na czas od lal 1 da 13 


Konwersya długów bankowych 


Finansowanie i zamiany 


przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 


w języku francuskim, angielskim, 


niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, 
Informacye bezpłalnie ! 


825 


kspozytury: 


bezpiecznie 


Z drukarni i lilogratii Łillera i Społki, 


